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SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
Czytanie z listu  św . Paw ia A postola do Efezjan (3, 13-21)
B rac ia : Proszę, abyście  n ie  u p ad a li na  duchu  z pow odu p rze ­

ślad o w ań  m o ic h 'z a  w as, k tó re  są  ch lu b ą  w aszą. Z te j to  p rzy ­
czyny zginam  k o lan a  p rzed  O jcem  P an a  naszego Jezu sa  C h ry ­
s tu sa , od k tó rego  b ierze  sw e im ię  w szelk ie  o jcostw o n a  n ieb ie  
i na  ziem i, aby  d a ł w am  w ed ług  bogactw  ch w ały  sw oje j, a 
za sp ra w ą  D ucha Jego  w zm ocnić się po tężn ie  w  w -ew nętrznego 
człow ieka tak, ab y  przez  w ia rę  C h rystu s zam ieszkał w  s e r ­
cach w aszych. A w y um ocn ien i i u g ru n to w an i w  m iłości, a b y ­
ście w ra z  ze w szystk im i św ię tym i po jąć  m ogli, ja k  ona je s t
rozległa i da leka , w zniosła  i g łęboka, abyście te ż  m ogli poznać, 
ja k  m iłość C h ry stu sa  p rzew yższa w sze lką  w iedzę i w  te n  spo­
sób byli n ap e łn ien i c a łą  pełnością  Bożą.

A tem u, k tó ry  m ocen je s t uczynić daleko  w ięcej n iż  o to
p rosim y  albo p o jm u jem y , w ed ług  d z ia ła jące j w  n as m ocy: J e ­
m u  n iech  będzie ch w a ła  w  K ościele i w  C hrystusie  Jezusie  na  
w szystk ie  czasy i n a  w iek i w ieków . A m en.

Psalm  responsoryjny — (149, 1 — 6)

R efren : N iech  cały Kościół s ław i S tw orzycie la
1. Ś p iew ajc ie  p ieśń  n o w ą d la  P an a ;

ch w ała  Jego n iech  zabrzm i w  zg rom adzeniu  św iętych.
2. N iech K ościół cieszy się sw ym  S tw órcą; 

n iech  dzieci Boże ra d u ją  się sw oim  K rólem .
R efren : N iech  cały Kościół s ław i S tw orzycie la

/
3. N iech ch w a lą  Jego  im ię  w śród  tańców ; 

n iech  g ra ją  Mu n a  bębn ie  i cy trze.
4. Bo P a n  w  ludzie  sw oim  m a upodoban ie ; 

i zdobi pokornych  zw ycięstw em .
R e lre n : N iech  cały Kościół s ławi S tw orzycie la
5. C hw ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u,
6. J a k  było n a  początku, te raz  i zaw sze 

i n a  w ieki w ieków . A m en.
R efren : N iech cały Kościół s ławi Stworzyciela .

Ew angelia według- św. Łukasza — (14, 1 — 11)
O nego czasu : G dy w  szab a t w szed ł Jezus do dom u jednego  

z p rzedn ie jszych  faryzeuszów , aby  się posilić, oni Go śledzili.
A  oto człow iek  p ew ien  opuch ły  s ta n ą ł p rzed  N im . I o d pow ia­

d a jąc  Jezus, rz ek ł do uczonych w  P raw ie  i faryzeuszów , m ó­
w iąc: Czy godzi się w  szaba t u zd raw iać?  A oni m ilczeli. T edy 
On, do tknąw szy  go, u zd row ił i odpraw ił.

I odpow iada jąc  rzek ł do n ich : Je ś li k tó rego  z w as osioł 
albo  w ó ł w padn ie  do studn i, czyż, n a ty ch m ias t nie w yciągnie  
go w  dzień  so b o tn i?  I n ie  m ogli M u n a  to odpow iedzieć.

LA. p rzy g ląd a jąc  się ja k  p ie rw sze  m ie jsca  w y b iera li, p o w ie ­
dział zaproszonym  przypow ieść, m ów iąc  do n ich : G dy będziesz 
zaproszony n a  gody w eselne , n ie  siadajże  n a  p ierw szym  m ie j­
scu, aby  snadź  n ie  by ł zaproszony i godn ie jszy  od ciebie. A 
w ów czas ten, k tó ry  ciebie i jego  zaprosił, nadchodząc  rzek łby  
ci: D aj te m u  m iejsce. W tedy  byś ze w sty d em  począł o sta tn ie  
m iejsce  zajm ow ać. A le gdybyś by ł w ezw any, idź, zasiądź n a  
m iejscu  osta tn im , aby  sko ro  n ad e jd z ie  ten , k tó ry  cię w ezw ał 
rzek ł do c ieb ie: P rzy jac ie lu , p rzes iąd ź  się  w yżej. W tedy b ę ­
dziesz m ia ł chw ałę  u w spó łb iesiadn ików - bo każdy, k to  się 
w yw yższa, będzie poniżony, a k to  się uniża, w yw yższony będzie.

Bogu niech będzie chwała
„Jem u niech będzie chw ała  w  Kościele  i w  C hrys tu s ie  Jezusie  na  

w szy s tk ie  czasy i na w ie k i  w ie k ó w ” (C zytanie  Lekcyjne)* W tych  
s łow ach  św . P aw e ł z aw arł p ro g ram  życia ch rześc ijan . P ro g ram  ten  
przed łoży ł w iężącym  w  Efezie, a  poprzez n ich , w szystk im  w ierzącym  
w Jezusa  C h ry stu sa , tak że  nam . P o  to  is tn ie je  K ościół. Po to, aby  w 
społeczności zg rom adzonej p rzez  w ia rę , n ad z ie ję  i m iłość w  pełni 
ch rześc ijań sk ą , to  znaczy  przez  m iłość ku lto w ą , sa k ra m e n ta ln ą  i 
p o d d an ą  k ie ro w n ic tw u  w ładzy  h ie ra rch iczn e j, d aw a ł św iadectw o  J e ­
zusow i C hrystusow i — G łow ie i P an u  K ościoła, ab y  kon tynuow ał 
Jego zbaw cze dzieło, p row adził ludzi do zbaw ien ia , a tak że  pom agał 
ludziom  w  m ia rę  sw ych  m ożliw ości i -zgodnie ze sw ym  p o s ła n n ic ­
tw em  w  ich  z iem skim  by tow an iu . P o d staw ą  te jże  dzia ła lności je s t 
ch w ała  B oga. ,

Bóg je s t w ieczny i jedyny . Bóg jes t s tw órcą  św ia ta , w szystk iego, cp 
na  n im  je s t i będzie. Bóg stw orzy ł św ia t dla sw o je j w łasn e j chw ały . 
T a m yśl, u w y p u k lo n a  dziś p rzez  św . P aw ła , p rz e w ija  się p rzez  w szy­
stk ie  k a r ty  S ta rego  i N ow ego T estam en tu .

P sa lm is ta  w^ola w  zachw ycie: „ W y k r zy k u j  Bogu w szy s tk a  z iem io!  
Spiew ąjc ie  p sa lm y  na chw alę  Im ien ia  Jegtr,~ogłaszajcre -stawę-i c h u a -  
lę Jego... W szy s tka  z iem ia  kłaniać się i śp iewać Ci będzie; psa lm

śpiew ać będzie Im ie n io w i  T w e m u ” (Ps 66, 2 — 4). A w in n y m  p sa l­
m ie  zach ęca : „Śpiewajcie  Panu p ieśń  nową; śp iewajcie  Panu w s z y s t ­
kie ziemie!... Opowiadajcie  m ię d zy  narodam i chwalę Jego... a lbo­
w ie m  w ie lk i  jes t Pan  i w sze lk ie j  abroaly g o d n y” (Ps 96, 1 — 4). J e d ­
nym  w ie lk iem  h y m nem  na cześć chw ały  Bożej je s t P sa lm  148:

„O, chwalcie Pana w  niebiesiech,  
chw alc ie  Go na  wysokosci!
C hwalcie  Go, w szy sc y  Jego aniołowie;  
chwalcie  Go w sze lk ie  Jego Zastępy!
C hwalcie  Go, słońce i k s iężycu;  
chw alc ie  Go, g w ia zd y  w sze lk ie  i jasności!
C hwalcie  Go, niebios niebiosa;
i w sze lk ie  w o d y  na dn iebne  n iecha j chw alą  Im ię  Pańskie  
W sza k  On rzek ł,  a za is tn ia ły ,  
rozkazał  — a by ły  s tworzone.

Bóg s tw orzy ł w szystko  d la  ch w a ły  sw ojej. Bóg odb ie ra  też n a leż ­
ną  M u chw ałę  ze s tro n y  dzieł r ą k  sw oich. Bo Bóg je s t w ie lk i . Bóg 
je s t w ie lk i w  sw ym  is tn ien iu  sam o istnym  i dz ia łan iu . Jego  m a w ielb ić  
i chw alić  także  n a jw sp an ia lsz e  dzieło ja k im  je s t człow iek, stw orzen ie  
ro zu m n e  i w olne, stw orzen ie  będące  obrazem  i p o d ob ieństw em  n ie ­
w idzialnego  Boga. C złow iek m a chw alić  Boga, gdyż je s t to Jego żą­
dan ie  i n akaz , na  k tó ry  człow iek m a  odpow iadać  ca łym  sw oim  ży­
ciem , poprzez  w szystk ie  poko len ia  i po w szystk ie  w ieki.

M yśl, że w szelk ie  stw orzen ie , na  czele z człow iek iem  m a oddać 
chw ałę  B ogu S tw órcy , ro w ija  w sw ych  n a u k a c h  i w  sw ojej dz ia ­
łalności sam  Jezu s C h ry stu s , k tó ry  ta k ż e  z m ocą po d k reś li, -że p rz y ­
szed ł n a  ziem ię, aby  oddać chw ałę  O jcu. „Ja oddaję cześć Ojcu m e ­
mu... Ja nie s z u k a m  w łasnej ,  c h w a ły ” (J  8, 49 — 50). W m od litw ie  
na  k ró tk o  p rzed  sw o ją  m ęką  i śm ierc ią  n a  k rzyżu , pow ie: „Ja u w ie l ­
b i łem  cie na z iem i  spełn ia jac dzieło, k tóregoś m i  dokonać  polecił 
(J 17,4). ‘ ' .

C hw ała  Boża b y ła  celem  życia Jezu sa  C h ry s tu sa  na ziem i. Jeżeli 
czynił cuda, to czynił je  n ie  d la  uzyskan ia  pok lasku , a le  w łaśn ie  d la  
ch w ały  Bożej, d la  ch w ały  O jca. D la tego  po u zd ro w ien iu  dziesięciu  
tręd o w a ty ch , z k tó ry c h  ty lk o  jed en  uzn a ł za stosow ne w rócić  i po ­
dziękow ać, w rócić  i oddać  chw ałę  Bogu, sk ie ru je  słow a w y rzu tu . 
„Nie znalazł się n ikt ,  k to  by wrócił i dał chw ałę  Bogu, jeno ten  
cu dzoz iem iec” (Łk 17, 18). T ym  cudzoziem cem  by ł sam ary ta n in . I n ­
n i, b ędący  w yznaw cam i re lig ii m ojżeszow ej odeszli zadow olen i z te ­
go, że zostali uzd row ien i. C ieszyli się, gdyż p rzyw rócona  im  była 
radość  życia w społeczności. Z apom nie li o jednym , o ty m  n a jw a ż ­
n ie jszym , o w dzięczności w obec Boga. Z doby ł się na  to  ty lk o  s a ­
m a ry ta n in , k tó ry  „wrócił się, g łosem  w ie l k im  w ie lb iąc  B oga” (Łk 17, 
16). Po to  czynił cu d a  Jezus C hrystus, d la  ch w a ły  Bożej. S tąd  ew an- 
g ieliści w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś la ją , że po cudach  dok o n an y ch  przez 
Jezu sa  „rzesze u lę k ły  się i odda ły  cli&ałę B ogu” (M t 8. 9). „1 z d u ­
m ia ły  się rzesze... i  w ie lb i ły  Boga Izraela” (M t 15, 31). U zdrow iona 
n iew ia s ta  „chwaliła  Boga” (Łk 13,13).

C hw ałę  Boga głosiły  chó ry  an ie lsk ie  n ad  s ta je n k ą  b e tle jem ską . 
R ów nież i paste rze , lud  p ro s ty  i ubogi, „wrócili wielbiąc i chwaląc  
Boga za w szys tko ,  co us łysze l i  i w idz ie li"  (Łk 2,20). P odczas tr iu m ­
fa lnego  w jazd u  do Je rozo lim y  „rzesza w ie lka  słała s za ty  sw o je  na  
drodze, a d ru dzy  obcinali ga łązk i z  d rzew  i rzucali je  na drogę. R z e ­
sze, k tóre  w yprzed za ły  i k tóre  pos tępo w a ły  za N im , wolały, m ówiąc.  
Hosanna S y n o w i  D a w id ow em u , błogosławiony, k tó ry  p rzy b yw a  w  
im ię  Pańskie .  H osanna  na w yso ko śc ia ch ” (M t 21,8 — 9).

C hw ała  Boża — cel stw o rzen ia , cel życia i dz iałalności Jezusa  
C h ry stu sa , je s t rów nież, g łów nym , p ie rw szo rzęd n y m  celem  i z a d a ­
n iem  K ościoła; je s t ró w n ież  celem  i zadan iem  każdego ch rześc ijan in a , 
każdego  człow ieka. Bo naszem u  Bogu, naszem u  S tw órcy , „niech b ę ­
dzie chw ała  w  K ościele  i w  C hrys tu s ie  Jezus ie  na w s z y s tk ie  czasy i 
na w ie k i  w ie k ó w ”. To zadan ie  p rzy p o m in a  n am  K ościół podczas k a ż ­
dej M szy św., gdy  po m od litw ie  „W ybaw  n as  P a n ie ’ w szyscy odpo ­
w iad am y : „ A lb o w iem  T w o je  jes t  K ró les tw o, potęga  i chw ała  na w ie ­
k i”. T y lko  Bogu. „A K ró lo w i w ie k ó w ,  n ie śm ie r te ln e m u ,  n ie w id z ia l ­
n em u , j e d y n e m u  B ogu cześć i chw ała  na w ie k i  w ie k ó w ” (1 T ym  1 ,17.)

Z w ia rą  śp iew am y  też  P sa lm  resp o n so ry jn y  z dzisie jszej n iedzieli, 
bo je s t on za ra z e m  naszym  p ro g ram em  życia : „Niech cały  Kościoł  
s ław i S tw o rz y c ie la ”. Jak o  w ie rzący  w  Jezu sa  C h ry stu sa , w iem y o 
tym , że razem  z C h ry stu sem  s tan o w im y  K ościół. C h w alim y  też  Boga 
i to  n ie  ty lk o  słow am i i śp iew em . C h w alim y  Boga p rzy k ład n y m  ż j - 
ciem , życiem  zgodnym  ze w sk azan iam i n au k i ob jaw ionej. J e s t to  też 
za lecen ie  i n ak az  sam ego Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  pow iedz ia ł: „Tak  
niechaj św ieci światłość w asza  przed  ludźmi, aby  w id z ie l i  dobre c zy ­
n y  wasze i chw ali l i  Ojca waszego, k tó ry  je s t  w  niebiesiech ’ (Mt 5, 
16). Bo n a jlep szy m  sposobem  o d d aw an ia  ch w ały  Bogu je s t życie 
godne ch rześc ijan in a , je s t re a lizo w an ie  tego, co n a k re ś lił św. P aw eł 
w  sw ym  L iście  do E fezjan , a co m ożna o k reś lić  jako. p ięc io p u n k to ­
w y p ro g ra m  życia  i  d z ia łan ia : 1) — w zm ocnić się za o p ra w ą  D ucha 
Sw. w  w ew nętrznego  człow ieka; 2) ta k , ab y  przez w ia rę  C h ry stu s  
zam ieszkał w  se rcach  naszych ; 3) um ocn ić  się i u g ru n to w ać  w  m i­
łości; 4) poznać m iłość C h ry s tu sa ; 5) n ap e łn iać  się p rzez  to- całą 
pe łnością  Bożą. K ró tk i, a le  jakże  a m b itn y  i szerok i p ro g ram .

W raz  z ca ły m  K ościołem , w ra z  ze w szy stk im i w ierzącym i, m am y  
te n  p ro g ram  rea lizo w ać  zaw sze pop rzez  sw oje  życie, poprzez  sw oje 
postępow an ie , p op rzez  n aszą  m iłość do in n y ch , poprzez  u dz ia ł każdej 
n iedzieli w  w y d a rzen iach  W ielkiego C zw artk u  i W ielk iego  P ią tk u , 
poprzez  k o rzy stan ie  z bogactwra  la sk i czeka jące j n a  n as w  sa k ra m e n ­
tach , poprzez k o rz y s ta n ie  z e u c h a r y s t i i .  M am y pop rzez  to w szystko  
chw alić  Boga, naszego  S tw órcę , a w ów czas P a n  będzie  m ia ł upodo ­
ban ie  w  sw oim  ludzie. „ Jem u  n ie c h  będzie  chw ała  w  Kościele i w 
C hrystus ie  Jezus ie  na w szy s tk ie  czcusy i na w ie k i  w ie k ó w ”.
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naszej, pobożnej i 
m odlitew nej prak­
tyce skłonni je ­
steśm y sądzić, że 
m odlitw a ograni­
cza się jedynie  
lub najczęściej do 
przedkładania B o­

gu próśb i lam entacji — narzekań w
turdnych chw ilach naszego życia. M ieliśm y  
już okazję poznać psalm y, w  których ten
elem ent stanow ił głów ną ideę przewodnią  
starotestam entow ej pieśni religijnej. Jednak­
że m odlitw a, udokum entowana w Psałterzu, 
w zniosła się w yżej i osiągnęła sw ój w ysok i 
poziom w form ie dziękczynienia Bogu za ot­
rzym ane dary. W zw iązku z tym  przedsta­
w im y psalm y dziękczynne, które gatunkow o  
zbliżone są bardzo do psalm ów  błagalnych, 
czyli lam entacji. Do tej grupy i gatunku l i ­
terackiego psalm ów  dziękczynnych uczeni 
zaliczają następujące: 9 10; 18: 30; 34; 92; 
116; 138. Jako przykład posłuży nam  Ps 9 10.

P sa lm y  9 i 10 s tan o w ią  całość pod w zg lę­
dem  fo rm y  lite ra c k ie j, na  co w sk azu je  a lf a ­
b e ty czn a  budow a. J e s t  to  tzw . a lfab e ty zm  — 
każdy  w ie rsz  lub  s tro fa  zaczyna się od k o le j­
nej lite ry  a lfa b e tu  h eb ra jsk ieg o . Z jaw isko  
to  tru d n o  uw idoczn ić w  p rzek ład z ie , chociaż 
czasam i nazw y  li te r  h e b ra jsk ic h  zaznacza 
się n a  m arg inesie . R ów nież rzeczow o oba 
psa lm y  tw o rzą  jedność. N ależy  przypuszczać, że 
p sa lm y  te  s tan o w iły  p ie rw o tn ie  jeden  psalm , 
k tó ry  podzielony  zosta ł na  dw a ju ż  w te k ś ­
cie h e b ra jsk im  (m asoreck im ). P rz e k ła d  zaś 
g reck i (S ep tu ag in ta : L X X ), a  za n im  s ta ro -  
łac iń sk im  (V etus L a tin a : VL) i W u lg a ta  (ver- 
sio v u lg a ta  — łac iń sk i p rzek ład  p o p u la rn y : 
Wg) złączyły  te  p sa lm y  w  je d e n  P s 9. S tąd  
pochodzi różn ica  w  n u m e ra c ji o je d e n  (m niej) 
w  s to su n k u  do te k s tu  o ryg inalnego , czyli 
heb ra jsk ieg o .

„ C hwalę  Cię, Ja hw e ,  c a ły m  sercem, opo­
w ia d a m  w s z y s tk ie  c u d o w n e  T w e  dz ie lą” 
(Ps. 9,2). T ak  rozpoczyna się dziękczynny  
p sa lm  9, w  k tó ry m  re lig ijn y  p iew ca u w ie l­
bia Ja h w e  — Boga za Jego  cudow ne dzieła  
w 's to su n k u  do  P sa lm isty . C zasow nik i: „ch w a­
lę C ię” — „o p o w iad am ” rozum ieć  trz eb a  
stosow nie do ducha je ży k a  heb ra jsk ieg o , 
gdzie m a ją  one n a s tę p u ją c e  znaczen ie: „dz ię ­
k u ję '’ — „z w dzięczności o p o w iad am '’. In d y ­
w id u a ln ie  w ięc d z ięk u je  P sa lm is ta  Bogu 
„całym  se rcem ”, czyli in ten sy w n ie  i z całego 
sw ego w n ę trza  (H .J. K raus). A u to r p ieśn i n ie  
m ów i tu  jeszcze, czego dośw iadczy ł od B o­
ga, uczyni to w  zasadn iczej części psa lm u .

„Cieszyć się będę i radow ać Tobą, psa lm  
będę śpieiuać na  cześć T w eg o  im ienia , o N a j-  
w y ż s z y !” (w. 3). I w  ty m  w ie rszu  czasow nik i: 
„cieszyć się” , „ rad o w ać”, „op iew ać im ię  Bo­
że” uży te  zosta ły  zgodnie z tek s tem  h e b ra j­
sk im  w  znaczen iu  „dziękow ać”. C iąg le  je s ­
teśm y  w części p sa lm u , gdzie u d e rza  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  s łow nic tw o  w p ro w ad za jące  
do pieśni dz iękczynnej, p rzechodzące  s to p ­
niow o do u w ie lb ian ia  B oga — „N ajw yższe­
go '. W ty m  m om encie tra filiśm y  na ślad  
b ard zo  s ta re j tra d y c ji b ib lijn e j. O k reślen ie  
Boga m ianem  N A JW Y Ż SZY  (elion) sięga 
zdan iem  b ib lis tó w  p raw d o p o d o b n ie  czasów  
p rzed iz rae lsk ich  w  P a le s ty n ie , ściśle czasów  
s ta ro k a n a a ń sk ic h  w  Jero zo lim ie  (por. Ps 7,18: 
47.3: R dz 14,18: O raz  H .J. K rau s, P sa lm en ,
I 80). „N ajw yższy” w  s ło w n ic tw ie  s ta ro te s la -  
m en tow ym  oznacza w yobrażen ie  B cga jak o  
Sędziego św ia ta  i P a n a  narodów . A naliza  
om aw ianego  tu  w ie rsza  w skazu je , że w 
p sa lm ie  naszym  k ry je  się bardzo  s ta ra  
tre ść  re lig ijn a , chociaż p sa lm  — ja k  n a  to 
w sk azu je  fo rm a  a lfab e ty czn a  — m ógł być 
z red ag o w an y  i w yg ładzony  stosunkow o póź­
no  (VI w iek  p rzed  Chr.). ,

W spom nieliśm y juz w yżej, że a u to r  dz ię ­
k u je  Bogu za Jeg o  cuda w  s to su n k u  do oso­
by P sa lm is ty . P o ra  te ra z  zapy tać , co to 
znaczy? „Bo wrogow ie  m oi się cofają, pa da ­
ją, giną sprzed  T w eg o  oblicza. Boś się podją ł  
m ojego  sądu i w yro k u ,  zasiadleś na tronie  — 
S ędz ia  sp r a w ie d l iw y ’’ (w. 4—51. Is to tn y m  ele-

Wejście do św iątyni jerozolim skiej

Modlitwa
dziękczynna

(Ps 9/10)

„Chwalę Cię, Ja hw e,  ca łym  sercem, 
opo w ia da m  w szy s tk ie  cud o w n e  T w e  dzie ła” 

(Ps 9,2)

m en tem  tych dw u w ierszy  je s t stw ierdzen ie , 
że w rogow ie p iew cy  p rzeg ry w a ją , a fu n k c ję  
Sędziego sp ra w u je  N ajw yższy . A le k im  są 
ci w rogow ie  P sa lm is ty ?  N ajczęśc ie j m yśli się
0 poganach  — ościennych  n a ro d ach  jak o  n a ­
tu ra ln y c h  w ro g ach  Iz rae litó w . Jed n ak że  w  
naszym  p rzy p ad k u  chodzi o in d y w id u a ln y ch  
w rogów  m odlącego się P sa lm isty . Różne są 
w ty m  p rzedm iocie  zdan ia  b ib lis tów , ale 
n a jtra fn ie js z a  w y d a je  się n a s tę p u ją c a  in te r ­
p re ta c ja . M ianow icie  w rog iem  P sa lm isty  
m ogła być choroba, poczy tyw ana p rzez  jego 
otoczenie, a  za tem  Iz rae litó w , jak o  k a ra  za 
grzechy . P sa lm is ta  m ógł się ró w n ież  znaleźć 
w  sy tu ac ji w y ję tego  spod p raw a , zw łaszcza 
na sk u tek  oszczerstw a. Bóg pokonał tych  
w rogów , tzn. osądził sp raw ied liw ie  różne n ie ­
szczęścia i k łopo ty  w  życiu P sa lm is ty  i p rz y ­
w rócił go n o rm a ln em u  życiu. Być może, in ­
g e ren c ja  N ajw yższego  m ia ła  m ie jsce  na  te r e ­
nie św ią tyn i, a w yrok, jak i tam  zapad ł, był 
sp raw ied liw y . Za to w szystko  pobożny
1 sp raw ied liw y , chociaż b iedny , piew ca te raz  
se rdeczn ie  dz ięku je  Bogu.

W n a stęp n y ch  w ierszach  om aw ianego  tu  
Ps 9 m ow a je s t o tym , że Ja h w e  m a w ładze 
i sądzi n a ro d y  (w. 10— 11). A le w iersz  12 
p o d e jm u je  znow u m otyw  w dzięczności: 
„Psalm śp iew ajc ie  dla Jah w e ,  co m ie szka  na 
Syjon ie ,  pośród n a ro dó w  głoście Jego dz ie ła”. 
W dzięczność m a być ty m  razem  głoszona 
nie ind y w id u a ln ie , lecz zbiorow o przez  Iz ra ­
e litów  w śród  n a ro d ó w  — pogan. C hw ałę 
w y n ik a jąc ą  z w dzięczności m a ją  w ięc głosić 
d la  Ja h w e  w szyscy, a Jego  cudow ne, zbaw 
cze dzieła  o p ow iadane  m a ją  być w szędzie. 
Szczególnie w inno  być głoszone jed n o  z tych 
dziel: „bo m ścic ie l  k r w i  p am ię ta  o ubogich, 
pam ięta , a nie  za p o m in a  ich w ołania"  (w. 13). 
Bóg ja k o  Sędzia sp raw ied liw y  k arze  m ian o ­
w icie  k rw a w e  zam achy , p rześ lad o w an ia  i

przem oc, szczególnie w  s to su n k u  do u b o ­
gich. On słu ch a  ich skarżącego  się głosu 
i n ie  zapom ina o n ich . P sa lm is ta  dośw iadczył 
tego osobiście i p rzenosi te ra z  sw e d o św iad ­
czenie na innych . P ro śb a  sp la ta  się n a s tę p ­
n ie  z u w ie lb ia jący m  dziękczyn ien iem , gdy 
P sa lm is ta  w spom ina  o w yzw o len iu  „z b ram  
śm ie rc i” -— o d d a len ia  od Boga w  k ra in ie  
śm ierci. „ Zm iłu j  się nade m ną,  Jahw e, spójrz, 
ja k  m n ie  poniża ją  ci, (k tó rzy  m n ie  n ie n a w i­
dzą). Ty, co m n ie  w y p ro w a d za sz  z  bram  
śmierci,  b y m  głosił całą T w a  ch w a łę  w  b ra ­
m ach  Córy S y jo ń s k ie j  i weseli ł  się T w oją  
pomocą"  (w. 14— 15).

D ziękczynien ie  p rzew ija  się  w  dalszym  c ią ­
gu w d ru g ie j części om aw ianego  tu  psa lm u , 
tzn. w  Ps 10, chociaż ta  część byw a ty tu ło ­
w ana  jak o  „m od litw a o w y zw o len ie”, czyli 
zbaw ien ie . N ad a l c e n tra ln ą  p o stac ią  w  tym  
u tw orze  je s t Bćg, o k re ś la n y  rów noznaczn ie  
jako  „N ajw yższy”, „S ędz ia”, „ K ró l”. P iew ca 
m odli się, a le  rów nocześn ie  i g łęboko z a s ta ­
n aw ia  się, dlaczego ubogi cierp i, źle m u  się 
w iedzie, je s t uc iskany , a w ystępny  zażyw a 
szczęśliw ości i pow odzenia? O to p rzy k ład  t a ­
kiej re f lek s ji: „Dlaczego z dala stoisz, .o J a h ­
we, w  czasach uc isku  się kry jesz ,  gdy  w y ­
s tępn y  się pyszni,  b iedny  je s t  w  udręce  
i ulega podstępom , k tóre  ta m te n  u k n u ł? ” 
(Ps 10.1—-2). P sa lm is ta  ży je  w  czasach  S ta r e ­
go T es tam en tu , rozum ow ano  w ów czas k a te ­
g o riam i doczesnym i, obow iązyw ało  bow iem  
p rzek o n an ie  o d o raźn e j odp łacie  za p o stęp o ­
w an ie  człow ieka. C iągle oczek iw ano  znaku  
od Boga, k tó ry  by  aprobow 7ał lub  dezap ro - 
bow ał czyny ludzk ie. T ym czasem  b iedny  — 
sp raw ied liw y  je s t w  udręce , a bezbożny: 
„Drogi jego uk ład a ją  się za w sze  szczęśliwie;  
T w e  w y r o k i  z b y t  są w zn ios łe  dla niego; 
parska  na w szy s tk ic h  sw oich  p rze c iw n ik ó w "  
(w. 5). W iersze 1— 11 P sa lm u  10 s to ją  pod 
zn ak iem  znam iennego , p y ta jąceg o  „D lacze­
go?” ta k  się dzieje. O to s ły n n y  p ro b lem  H io­
bow y, czyli p rob lem  c ie rp ien ia  ludzi n ie ­
w in n y ch  i „m ilczen ia” Boga. W poczuciu 
o sam o tn ien ia  i opuszczen ia  p rzez  B oga P s a l­
m ista  m odli się: „Powstań, o Ja hw e ,  w zn ieś  
sw a  rękę, Boże! N ie  za p o m in a j  o b iednych!” 
(w. 12).

P sa lm is ta  św iadom y je s t w ie lu  p rzec iw ­
ności, n ikczem ności, złości i pogoni za dob­
ram i św ia tow ym i ludzi złych, w ystępnych . 
W ydaje się naw et, że zło je s t n ie  do poko ­
n an ia . A je d n a k  P sa lm is ta , dz ięk u jąc  Bogu. 
rów nocześn ie  m ocno w ierzy , że o sta teczn ie  
n a s tąp i ro zw iązan ie  zagadk i H iobow ej. „Jah­
w e  je s t  k ró le m  na w ie k i  w ie k ó w ,  z  Jego z ie ­
m i  zn ik n ę l i  poganie” (w. 16). M odlący się 
ty m i słow am i je s t ta k  pew ny  w y słu ch an ia  
jego p rośby , że zw ycięstw o  d o b ra  i k lęskę  
zła w idzi jak o  d o konaną . „Jahwe, u s ły sza ­
łeś pragnienie  p okornych ,  um ocn iłeś  ich ser ­
ca, nakłoniłeś ucha, abyś s trzegł praw  siero­
ty  i udręczonego  i aby  cz ło w iek  (powstały)  
z z iem i nie siał ju ż  postrachu"  (w. 17— 18).

N asze rozw ażan ie  zam k n ąć  w y p ad a  zas to ­
sow an iem  p rak ty czn y m . P a m ię ta jm y  p rzede  
w szystk im  o tym , że w P sa łte rzu  zn a jd u jem y  
ciągle n iezg łęb ione bogactw o  m yśli i przeżyć 
re lig ijn y ch . D latego s łu szna  je s t m odna dziś 
ten d en c ja  do szerokiego upow szechn ien ia  
psa lm ów  w śród  w iern eg o  ludu  polskiego. 
C zy ta jm y  p rze to  K sięgę Psalm ów , z a s ta n a ­
w ia jm y  się n a d  je j w ypow iedziam i. Za p rz y ­
k ładem  P sa lm is ty  n ie  k ręp u jm y  się p rz e d ­
k ład ać  B oga n a jro zm a itszy ch  naszych  próśb , 
sk a rg , p rob lem ów . A le p am ię tać  trz e b a  o 
tym , aby  od czasu do czasu podziękow ać 
B ogu za Jego  cudow ne czyny, ja k ic h  m y 
w łaśn ie  dośw iadczy liśm y  z Jego  rąk . N iech 
częściej n a  u s tach  n aszy ch  p o jaw ia  się a lle ­
lu ja  — h a lle lu ja h : chw alc ie  Jahw e! Czyż nie 
je s t  cudem , że jeszcze n a  p rzy k ład  ży jem y 
m im o naszej grzeszności i złości? W iele 
sp raw  uw aża liśm y  za beznadzie jne , a je d n a k  
ro zw iązaliśm y  je. O k azu je  się, że p rob lem  
H iobow y je s t ciąg le  a k tu a ln y , że „bezboż­
n y m ” dob rze  się w iedzie , a  „ sp raw ied liw i” 
cierp ią . A le czy b ezn ad z ie jn ie?  U w ierzm y, 
że Bóg je s t K ró lem  : Sędzią św ia ta , a  Jego  
m oc je s t w iększa  od m ocy ludzkiej!

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Z  życia naszych parafii

Różnym i środkam i lokom ocji przybyw ali chorzy do parafii kotlow skiej

Byli to ludzie przeważnie już w  podeszłym  w ieku

„Przystąpią do Stołu Pańskiego”

DZIEŃ
CHORYCH

W
KOTŁOWI E

Może zbyt późno publikujem y w 
„Rodzinie” relację o dniu chorych 
i ludzi starych w Kotłowie. Stało się 
tak  dlatego, że w  tym  roku obcho­
dzimy uroczyście 60-lecie istnienia 
naszego Kościoła w Polsce i spraw o­
zdania z tych uroczystości m usiały 
wysunąć się na plan pierwszy.

Ks. inf. Zygm unt Koralewski, pro­
boszcz parafii kotłowskiej, jest zna­
kom itym  duszpasterzem. Dba o du­
chowy rozwój wszystkich parafian, 
ale w sposób szczególny opiekuje się 
ludźmi starszym i i chorymi. Rokro­
cznie, drugi dzień Zielonych Świąt 
jest im poświęcony. Tak było rów­
nież w  tym  roku. Od wczesnych go­
dzin rannych przywożono do kościo­
ła ludzi starszych i chorych z Ko­
tłowa i okolicznych wsi. Sam pro­
boszcz odprawił w ten  dzień uroczy­
stą Mszę św., wygłosił podniosłe ka­
zanie. S tarał się im wykazać, jak 
bardzo są potrzebni swoim dzieciom 
i wnukom, jak  w ielką są pomocą dla 
nich. A jeśli naw et są chorzy i nie­
dołężni, to dają dzieciom możność 
spłacania długu miłości, k tó rą  darzy­
li ich przez długie lata  swego życia. 
W cierpieniach czy dolegliwościach 
starości — mówił ksj In fu ła t — sta­
rajcie się w  modlitwie codziennej 
kierować wasze myśli ku Bogu, ku 
Matce Najświętszej, aby stam tąd 
czerpać siły duchowe do znoszenia 
cierpień i wszelkich trudów  złączo­
nych z jesienią życia.

Po nabożeństwie chorzy i starzy 
parafianie spotkali się przy wspól­
nym  stole na herbatce. Chór para­
fialny pod batu tą  p. Antoniego Orło­
wskiego zaśpiewał im kilka pięknych 
pieśni, co sędziwym gospodyniom i 
gospodarzom sprawiło w ielką radość. 
A m inistranci i młodzież kotłowska 
uczyła się z tych uroczystości sza­
cunku dla starszych i współczucia 
dla cierpiących.

Zamieszczone zdjęcia ilustru ją  tę 
wzruszającą uroczystość.

UCZESTNIK



R edakcja nasza otrzym ała pism o z 
biura Rady Synodalnej K ościoła P olsko- 
katolickiego skierow ane do P olsk iej 
A gencji Prasow ej, którego treść n iżej pu­
blikujem y. P ełny tekst w ypow iedzi K się ­
ży B iskupów  K ościoła Polskokatolickiego  
zosta zam ieszczony w  „Rodzinie” nr 3G 
(1098) z dnia 6 w rześnia br.

„PO L SK A  A G E N C JA  PR A SO W A ” 
w  W a r s z a w i e

D nia 5 bm . p rzek aza liśm y  za p o śre d n ic ­
tw em  U rzędu  do S p ra w  W yznań  P o lsk ie j 
A gencji P ra so w e j w  W arszaw ie  załączoną 
naszą w ypow iedź: O sy tu a c ji w  k ra ju . P rz y ­
kro  nam , że P o lsk a  A gencja  P ra so w a  n  i e 
o p u b l i k o w a ł a  pełnego  p rzez  n a s  po d ­
p isanego  te k s tu . Z pow odu  w ypuszczeń  te k ­
stow ych  n ie  zosta ła  u w y p u k lo n a  z a w a r ta  w  
naszej p e łne j w ypow iedzi m yśl teologiczna, 
k tó ra  d la  ludz i w ie rzący ch  m a zasadnicze 
znaczenie. P rzez  to  „o k ro jen ie  te k s tu ” n a ­
sza p a tr io ty czn a  in ten c ja  zo stała  pow ażn ie  
zubożona.

f
t  Biskup Tadeusz R. Majewski 

t  Biskup Prof. Dr Maksymilian Rode
r

Ks. in. Zygm unt K oralewski otoczył sw ych gości prawdziwie ojcow ską opieką

Na m ilej pogaw ędce wśród znajom ych szybko upłynął czas

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»»

M
go pochodzi też  n azw a dynastii), Jo n a ta n a  i Szym ona. W y­
w odzący  się z ro d u  H asm oneuszów  a rc y k a p ła n  M ata tia sz  
(zm. 165 r. p rzed  C hr.) w  167 ro k u  p rzed  C hr. zorganizow ał 
w  Ju d e i p o w stan ie  p rzec iw  d o m in ac ji S eleucydów  w  ogóle, 
a  zw łaszcza p rzec iw  u s iło w an iu  p rzez  n ich  w p ro w ad zen ia  
w  Ju d e i k u ltu  bogów  cudzych. W  w y n ik u  w a lk , chociaż 
zm arł M ata tiasz , M achabeusze  odn ieś li zw ycięstw o i zo rga­
n izow ali w łasne , n iepod leg łe  państw o , a  n a w e t k ró lestw o  
(ko le jnym i rząd cam i by li J a n  H irk a n  I, A ry sto b u l I, k tó ry  
to  now e pań stw o  uczyn ił k ró lestw em , a sieb ie  jego  k ró lem , 
104 ro k , po tem  A lek san d ra  Salom e, A ry sto b u l II  i J a n  
H irk an  II), k tó re  je d n a k  z pow odu  g łów nie w ew n ę trz ­
nych  n ie sn asek  i w a lk  (k o n flik ty  m iędzy  o rto k sy jn y m i ży- 
dam i-fa ryzeuszam i a saduceusam i — stro n n ic tw em  kup iec- 
k o -k ap łań sk im  i sh e llen izow anym ) w k ró tce  zostało  znow u 
uzależn ione  od R zym u (63 r . p rzed  C hr.) i chociaż A ntygon
II, z  te j d y nastii, w  40 r. znow u zdołał w sk u tek  pom ocy 
P a rtó w  zasiąść n a  tro n ie  ży d o w sk im -m ach ab e jsk im , to  je d ­
n a k  ju ż  w  37 ro k u  p rzed  C h r. zosta ł o n  n ie  ty lk o  u su n ię ty  
z tro n u , a le  na  sk u te k  d ecy z ji R zym u straco n y ; to  sam o 
sta ło  się  z  o s ta tn im i p o tom kam i tego  rodu. a  w śród  nich  
ró w n ież  zosta ła  s tra co n a  o s ta tn ia  z  tego  rodu , żona  H ero d a  I 
W. M ariam ne .
M ach arsk i F ran c iszek  — (ur. 20.V.1927 r. w  K rakow ie) — 
uczył się w  czasie o k u p a c ji h itle ro w sk ie j na  ta jn y c h  k o m ­
p le tach  w  K rak o w ie , p ra c u ją c  jednocześn ie  fizyczn ie  — za­
robkow o. U kończyw szy  A rcy b isk u p ie  S e m in a riu m  D uchow ­
ne i s tu d ia  teo log iczne n a  W ydzia le  T eologicznym  U n iw e r­
sy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  o trz y m a ł d n ia  2.IV.1950 ro k u  św ię ­
cen ia  k a p ła ń sk ie  z r ą k  k a rd y n a ła  k sięc ia  A d am a S apiehy , 
a rcy b isk u p a  m e tro p o lity  k rak o w sk ieg o . S tu d io w ał też n a ­
s tęp n ie  za g ran icą . D n ia  30 czerw ca 1979 ro k u  pap . Jan  
P aw eł II  n a d a ł ks. re k to ro w i d r . F r . M ach arsk iem u , u p rz e d ­
nio już w y k o n sek ro w an em u  p rzez  s ie b ie  na  b isk u p a  i u s ta ­

now ionem u a rcy b isk u p em  m e tro p o litą  k rak o w sk im , god­
ność k a r d y n a ł a .  P rzed  ty m i w y ró żn ien iam i by ł też 
obecny  k a rd y n a ł re k to re m  A rcyb iskup iego  S em in a riu m  D u­
chow nego w  K rak o w ie . K s. k a rd y n a ł F r. M ach arsk i je s t też 
au to rem  szeregu  p rac  i lis tó w  p as te rsk ich .
M achay  F e rd y n a n d  — (ur. 1889, zm. 1967) — u ro d z ił się 
w  rodzin ie  w ie lodz ie tne j w  Jab ło n ce  n a  po lsk ie j O raw ie  
jak o  jed n o  z dziesięciorga dzieci. S tu d io w a ł w  B udapeszcie. 
Ś w ięcenia  kap łań sk ie  rzym skokato lick ie  o trzy m ał w  1912 
roku. Od m łodości by ł dzia łaczem  p o lon ijnym  n a  S piszu  i 
O raw ie. S tu d io w ał też n as tęp n ie  n au k i spo łeczne w e F ra n ­
cji, p racu jąc  rów nocześn ie  jako  d u szpaste rz  i społecznik  
w śród  P o lon ii fran cu sk ie j; by ł też  założycielem  i w y d aw ­
cą tygodn ika  p.n. Polak w e  Francji, w  k tó ry m  to  czasopiś­
m ie zam ieścił też  w ie le  sw oich a rty k u łó w  o treśc i re lig ijn e j 
i społecznej. Po pow rocie  do k ra ju  p raco w ał ja k o  dusz­
p aste rz  w  K rakow ie , u d z ie la jąc  się społecznie, po lityczn ie  
i publicystycznie . P rezy d en t R P  zam ianow ał go senato rem . 
W czasie o k u p ac ji h itle ro w sk ie j okazał w ie le  pom ocy po l­
sk im  uczonym , lite ra to m , m łodzieży, a  rów n ież  Żydom . B ył 
spo łeczn ik iem  p rak ty k iem  i zaangażow anym  pub licy stą  w  
zakresie  sp raw  społecznych i duszpas te rsk ich  w  u jęc iu  je d ­
n ak  raczej p rak tycznym , n iż  teologiem  teo re tyk iem . In te re ­
sow ały  go te  p ro b lem y  i sp raw y  zarów no  odnośnie  do lu ­
dzi m iast, ja k  i wsi. T rw ały m i jego w  ty m  zak res ie  osią­
gnięciam i obok w ie lu  in n y ch  są : p rzew odn iczen ie  p ow o ła­
nem u przez  rząd  PR L  stow arzyszen iu  Opieka nad O św ięci­
miem,  zorgan izow an ie  w  sw ojej p a ra f ii i to  w zorow e O pieki 
nad  n ieu leczaln ie  i obłożnie chorym i, o raz  Pielęgniarstwo  
parafialne.  O bok zaś w ie lu  jego a rty k u łó w  przyczynków  w  
zakresie  rzym skokato licyzm u społecznego tu  w ym ien ić  n a ­
leży dw ie  n a s tęp u jące  pozycje : Zadania duszpasterskie  lu~ 
dzi świeckich  (1932) i Problem  w si po lskiej jako  zagadnie­
nie społeczne.
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Ż yjem y w  czasach obfitych  w  w y d arzen ia . 
D la jed n y ch  w y d arzeń  je s t n ad m ia r, dla 
d rug ich  w  sam  raz , d la  trzec ich  n a w e t za 
m ało. W sum ie  je d n a k  n ie  m ożna narzekać . 
E ra  w y d a rzeń  zaczęła się dość daw no , gdzieś 
w  p ię tn a s ty m  stu lec iu , od m om en tu  w y n a le ­
zien ia  p rzez  gen ia lnego  G u ten b erg a  d ruku . 
Słow o d ru k o w an e  bow iem  sam o było ź ród ­
łem  rozm aity ch  w y d arzeń . W sensie  ścisłym  
na leża łoby  pow iedzieć, że d ru k  spow odow ał 
za lew  w y d arzeń , n ie  ty le  in fo rm ac ji, a le  w y ­
d a rzeń  w łaśn ie . C zym  je s t bow iem  w y d a ­
rzen ie?  J e s t  czym ś, co w ta k i czy inny  spo­
sób in te re su je  ludzi, do ty k a  ich, w ciąga, po ­
rusza , angażu je . Coś, co n ie  dociera  do lu ­
dzi, choćby nie w iem  ja k ą  k a ta s tro fą  było, 
n ie  je s t w ydarzen iem . W idać od razu , ze 
in fo rm ac ja  o w y d a rzen iu  po n iek ąd  je  b u d u ­
je, tw orzy  je, a n ie  ty lk o  m ów i o n im . W y­
nika s tąd  p rze s ław n y  w niosek , że an a lfab ec i 
są poza w y d arzen iam i. W okół n ich  dzieją^się, 
i ow szem , ro zm aite  sy tu ac je , a le do n ich  to 
n ie  dociera . Żeby w  czym ś uczestniczyc, 
choćby b ie rn ie  trz e b a  w iedzieć. O toż bez 
d ru k u  n ie  dow iedzie libyśm y się w  d z is ie j­
szych czasach  niczego. Sam o słow o m ów ione 
je s t słabym  narzędz iem  in fo rm ow an ia , d o ­
k ład n ie  je s t ono  dob rym  narzęd z iem  dez in ­
fo rm ac ji. K o rzy sta ją  zeń w p ie rw szym  rz ę ­
dzie an a lfab ec i, w  d ru g im  p lo tk a rze , w  tr z e ­
c im  fachow cy  m n iem ający , że i ta k  o l u ­
dziach w szystko  w iedzą , bo człow iek p rz e ­
cież od s tu lec i ta k i sam , w iadom o co m u 
trzeb a , a  co nie. F achow cy ci n ie  m a ją  cza­
su na  czy tan ie , w g łęb ian ie  się w  słow a d ru ­
kow ane, m ało  tego, m a ją  je  w  g łębokiej p o ­
gardzie . U p ra w ia ją  p rzy  ty m  sw o is tą  fiiozo- 
fię  po leg a jącą  n a  zd row ej sk ąd in ąd  p rz e s­
łance , że i ta k  w szystk iego  n ie  m ożna p rz e ­
czytać. W ty m  m a ją c  rac ję , n ie  m a ją  jej 
gdzie indzie j, m ianow ic ie  tam , gdzie  sądzą, 
iż to, co się na szerok im  św iecie  pisze, to  
p ropaganda , zw idy  i fa tam o rg an a  — czyli 
op ium  d la  ludu.

N ie dotyczy to  w szystk ich  fachow ców , n a  
szczęście, ty lk o  zdecydow anej m niejszosci. 
M im o to w a rto  się p rzy jrzeć  ich p ra k ty k o m  
czyli s to sunkow i do życia w  ogóle. C ałą  ob­
se rw ac ję  n a jle p ie j oprzeć na jak im ś p rzy ­
k ład z ie  z życia p rasy . O tóż od n iep am ię tn y ch  
czasów , to znaczy tak ich , w  k tó ry ch  juz 
p ra sa  zaczęła  u kazyw ać  się, p o jaw iło  się w 
n ie j n i s tąd  ni zow ąd dziw ne w y rażen ie : se ­
zon ogórkow y. W yrażen ie  to  p rzen iosło  się

po tem  do języka  potocznego, n ie  m ów iąc  już
0 rad iu , te lew izji, ro zm aity ch  p u b lik ac jach
1 — ja k  ład n ie  pow iedzia ł w y b itn y  po lsk i 
p isa rz  M arek  N ow akow sk i — ro zm aity ch

przekazio rach", tj. m asow ych środkach  
p rzekazu . „ P rzek az io ry ” w łaśc iw ie  ro zp o w ­
szechn iły  to  w yrażen ie  n a d a ją c  m u  ran g ę  
ogó lnośw iatow ą, n iem alże  o b o w iązu jącą  każ-

Sezon
ogórkowy

dego czytającego, słuchającego , oglądającego. 
K to n ie  w iedzia ł, że je s t sezon  ogórkow y i 
p róbow ał czegoś is to tnego  się dow iedzieć, 
b iegał zw yk le  zdyszany  za w ia ry g o d n y m i 
ź ród łam i i in fo rm ac jam i po ca łym  m ieście, 
m a ltre to w a ł p rzy jac ió ł, n a s ta w ia ją c  rad io  na 
n iep rzy zw o ite  fa le , szukał, g rzebał, po to  
ty lko , by dow iedzieć się co n a p ra w d ę  u nas 
dzieje  się. M am y ten  ok res już za sobą, 
zw łaszcza teraz , po u s taw ie  o cenzurze, a le  
n ie  m am y  za sobą p ew n e j p ra k ty k i i p ew n e ­
go sposobu m yślen ia  zw iązanego  ze sz tu k ą  
rząd zen ia  za pom ocą tego, co zaw ie ra  się w  
w y rażen iu  „sezon ogórkow y". P rzysz ła  w ięc 
po ra , by sens te n  w yjaw ić .

Po p ierw sze , je s t to  ta k i czas, w  k tó ry m  
nic is to tnego  się n ie  dzieje. O tóż p u łap k ę  
s tan o w i tu  słow o „ is to tne". D la każdego  z n a ­
czy to słow o w  dan e j sy tu ac ji co innego. 
D la rządzących  jed n ak , znaczy jedno , m ia ­
now icie ta k i s ta n  rzeczy, w  k tó ry m  w y d a ­
rzen ia  n ie  m ogą po ruszać  w iększości n aro d u . 
Od razu  przychodzi ta k im  m yślic ie lom  je d ­
n a  g e n e ra ln a  reg u ła  d z ia łan ia , ogłoszenie 
w iększości ro k u  sezonem  ogórkow ym . D la 
w ie lu  w spółczesnych  na ro d ó w  sezon og ó rk o ­
w y trw a  w łaśc iw ie  bez p rze rw y . N ic się tam  
„ is to tnego  nie d z ie je”, w  k ażdym  raz ie  nic 
tak iego , co m ogło by szczerze zaangażow ać 
ich członków . W ich  p ras ie , rad iu , te lew iz ji 
ciąg le  m ów i się o tym  sam y m , to  znaczy o 
tym , że n igdzie  ta k  dobrze  n ie  m a, ja k  u 
n ich  w łaśn ie . L udzie  żyją spoko jn ie , ro zw i­

ja ją c  się s ta le  w ed le  p rzw id z ian y ch  w sk aź ­
n ików . ku  szczęściu w ła sn em u  i sw oich n a j ­
bliższych. To, co im  się d o s ta rcza  do p a i-  
rzen ia , s łu ch an ia  i czy tan ia  to  sensac je  z 
szerok iego  św ia ta , an egdo tk i, p rzypow ieści, 
w  n ieog ran iczonych  ilościach kom iksy  i s e r ­
iale. K ró tk o  m ów iąc, by le  co i by le  ja k . M a­
m y za  sobą tak i okres, w  k tó ry m  panow ał 
sezon ogórkow y przez k ilk a  d o b ry ch  la t  z 
rzędu . A le n a  ogórkach  sam ych  n ie  da  się 
w yżyć zb y t długo, a ju ż  na  pew no  n ie  je s t 
to życie d o sta tn ie . C hyba, że k toś je s t z a ja d ­
ły m  ogórko jadem .

Po d rug ie , sezcn  ogórkow y to  okres, w 
k tó ry m  nie m yśli się o sp raw ach  ogólnych, 
a w y łączn ie  o tym , ja k  m iło spędzić  czas. 
Ż ycie n a ro d u  i p ań s tw a , w łasnego  m ias ta  i 
w si p rz e s ta je  in te re so w ać  kogoko lw iek . E ­
n e rg ia  g łów na sk ie ro w an a  jes t n a  u p rzy ­
je m n ia n iu  sobie ra n k ó w  i w ieczorów , dzion ­
ków  i nocy, n a  m yślen iu  o n ieb iesk ich  m ig­
dałach . Od ogórków  do m igda łów  droga n ie ­
daleka . I to  i to  owoc. pospolity  ow oc bez­
m yślności i po staw y , w ed le  k tó re j człow iek 
to p rzd e  w szystk im  ta k a  is to ta , k tó ra  n a j ­
siln ie j p ra g n ie  uciech}' i rozryw k i. .Test to  
p ro g ra m  w  rzeczy  sam ej dość zd rad liw y  i 
jak o  sz tu k a  rząd zen ia  n ie  do u trzy m an ia , 
n ie  z pow odu  b ra k u  środków  n a  jego re a l i­
zację , a le  p rzed e  w szystk im  d la tego , że je s t 
w ew n ę trzn ie  sp rzeczny , an ty lu d zk i i a sp o ­
łeczny. J e s t w ew n ę trzn ie  sp rzeczny  d la tego , 
że m usi założyć, iż ludzie m ogą sobie p rz y ­
pom nieć o tym , że p rag n ą  rów n ież  życia po ­
w ażnego, odpow iedzia lnego  i godnego. W te ­
dy kon iec  z ro z ry w k am i, uc iecham i, fe s ti­
w alam i, n a w e t w  gorące  m iesiące  le tn ie , 
w ięc w szczycie sezonu  ogórkow ego. J e s t  a n ­
ty lu d zk i, bo w ydzie la  cz łow iekow i czas na 
m yślen ie  i bezm yślność, s ta ra ją c  się p rz e d łu ­
żyć ten  d rug i w  n ieskończoność. A spo łecz­
ny, bo każe cz łow iekow i m yśleć w yłącz'm e
o sobie, oddziela  go od sp ra w  ogólnych, n a ­
rodow ych , p ań stw o w y ch  itp ., oddziela  go od 
po d staw o w ej ro li w spółczesnego  człow ieka 
ja k ą  je s t ro la  o b y w a t e l a .

Z pew nością  za sezonem  ogórkow ym  tę ­
skn i w ie lu  ludzi. W ielu z tych , co n a  em e ry ­
tu ra c h  nag le  o trzy m an y ch  i jeszcze p a ru  ta ­
k ich , k tó ry m  to  i ow o się n ie  udało. Im  ju z  
n ic  n ie  pom oże. N ie m ożna pom óc tym , k tó ­
rzy  za p ro g ram  życia o b ra li sezon ogórkow y, 
to  je s t bezm vślność po p ro s tu .

JERZY GRAS

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,!9"

M achiavelli M ikołaj — (ur. 1469 zm . 1527) — to jeden  z 
n a jw yb itn ie jszych  w łoskich  p isarzy  politycznych. A u to r k il­
ku  dziel, a  szczególnie dzieła  pt. U principe,  czyli Książę, 
w  k tó ry m  na  p rzyk ładz ie  C ezara B orgii pokazu je , ja k  w ład - 
c a -u zu rp a to r, n ie  zw ażając  n a  zastane  poglądy  relig ijne , 
m ora lne  i polityczno-społeczne, m oże w  p aństw ie , rządząc 
rozum nie  i konsekw en tn ie , m a jąc  na  celu jed y n ie  dobro  
w spó lne  konso lidow anego  p ań s tw a  i do tego celu  dosto ­
sow u jąc  w szystk ie  m ające  do dyspozycji środki, zachow ac 
w ładzę  i osiągnąć zam ierzony  cel. Zw ie się ten  pogląd  
m a c h i a w e l i z m e m .  a  p opu la rn ie , hasłow o  —  cel u św ię ­
ca środki! Pog ląd  ten  często n iesłuszn ie  chce się stosow ać 
i s to su je  się w  życiu codziennym , pow o łu jąc  się, gdy trzeba  
n a  M ach iave ll:ego, M ach iavelli zaś je d n a k  odnosił go ty lko  
do  najw yższej w arto śc i w  p ań stw ie  i narodzie , m ianow icie
— do w ładzy, w ładzy  lub  w ładcy , k tó re  chce i pow in ien  
n a ró d  skonso lidow ać i w  konso lidacji, suw erenności i je d ­
ności politycznej u trzym ać. M achiavelli — to trzeb a  pod­
k reś lić  — m ia ł n a  m yśli W łochy, Ita lię , sw ój k ra j, k tó ry  
w tedy  był podzielony  i rozbity , a  chcia ł go w idzieć z jed n o ­
czonym . w ie lk im , p rzypom ina jącym  w  jak ie jś  p rzy n a jm n ie j 
m ierze daw ne  im p eriu m  rom anum .

M achzor — (h e b r ) — to n azw a m o d litew n ika  żydow skiego, 
zaw iera jącego  tek s ty  m odłów  n a  n a jw ażn ie jsze  żydow skie 
św ię ta . N ajsta rsze , ręczn ie  p isane i a rty sty czn ie  zdobione, 
m achzory , a  zachow ane, pochodzą z X V III — X I v w. i 
z n a jd u ją  się w  b ib lio tekach : w  Jerozo lim ie  i O xfordzie. 
P ierw szy  polski m achzo r d la  Żydów , m ieszkających  w P o l­
sce, u kaza ł się w  1533 roku  w  P radze .

M aciej — to im ię  jednego  z 72 uczniów  Jezusa  C hrystusa . 
Tego M acieja , później uznanego  za św iętego, aposto łow ie 
po w stąp ien iu  Jezu sa  C hrystu sa  do n ieb a  w y b ra li w  m ie j­

sce — Ju d asza  — apostołem . P rzy jm u je  się, iż głosił on 
n as tęp n ie  ch rześc ijań stw o  i zak ład a ł p ierw sze  jego  gm iny 
(parafie) w  E tiop ii i ta m  też  zm arł jak o  m ęczenn ik  za 
w ia rę  Im ie to  w yw odzi się podobno z heb ra jsk ieg o  M atha- 
n ia  i znaczy tyle, co w  j. po lsk im  (słow iańskim ) — B ożydar 
a lbo  B ohdan.
M acie jow sk i M ichał — (ur. 1770. zm 1832) — ks. zakonn ik  
p ija r, a u to r  m .in. k siążk i pt. O d uchu  i cechach p r a w d z iw e j 
pobożności  (1830).
M ack M arcin  — (ur. r .?  zm. 1885) — ks. rzym skokat., p ro ­
feso r b ib lis tyk i w  T ybindze. N ap isa ł m .in. K o m m e n ta r  uber  
die Pastoralbriefe des A poste ls  Paulus  (1838), czyli K o m e n ­
tarz  do listów pastora lnych  apostola Pawła; B e n c h t  uber  
des H e r m  Dr. S trauss B earbe itung  des L eb en  Jesu  (1837 — 
38), czyli O m ów ien ie  opracowania Życia  Jezusa  autorstw a  
p.dr. Straussa.
M adonna — (wł. =  m o ja  p an i) — to w łoska  n azw a o zna­
cza jąca  -*■ N ajśw . M ary ję  P an n ę , p rz e d s ta w ia n ą  w  sztuce 
w p ie rw  (od II  w ieku) jako  M atk ę  Bożą z rozłozanym i r ę ­
kam i (po ła c in ie  M aria  o ran s  =  M ary ja  m od ląca  się) p o ­
tem  (od V I w.) p rzew ażn ie  z D ziec ią tk iem  Jezus na łan ie  
a lbo  na  ręk u . Szczególnie w ie le  w ize ru n k ó w , rzeźb, o b ra ­
zów, fig u r N ajśw . M ary i P an n y , M adonny, w y tw o rzy ła  
sz tuka  b izan ty jsk a .
M aesta — (wł. - m a je s ta t  - M adonna) — to  w łoska  n az ­
w a, oznaczająca  w  sztuce (od X V I w . i zw łaszcza w  X V I 
w.) N ajśw . M ary ję  Panine, M adonnę, a le  siedzącą m a je s ta ­
tyczn ie  n a  tro n ie  w śró d  an io łó w  i św ię tych .
M agni (M agnus) W a le rian  — (ur. 1586, zm. 1661) — to 
w łosk i k apucyn , ks., teolog i filozof, sp rz y ja ją c y  polityce 
ró w n ież  to le ran cy jn o -w y zn an io w eg o  polskiego k ró la  W ła ­
d ysław a IV  i p rzeb y w ający  za jego rząd ó w  często w  P o l­
sce. B ył go rącym  zw o lenn ik iem  ugody z tzw . d yzun itam i.
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Z IE M IA  Ś W IĘ T A

Miejsce wskrzeszenia młodzieńca  w  Naim. Na miejscu, gdzie Jezus  
wskrzesił  zmarłego młodzieńca, została w yb u d o w an a  kaplica

Grota w Ogrójcu. W grocie tej Pan Jezus  spędzał noce na  rozmowie 
z uczniami lub n a  sam otne j  modlitwie. Da dnia dzisie jszego gro ta  p o ­
została w sw ym  p ie rw o tnym  stanie- Grota  ma 17 m długości,  9 m  sze­
rokości i 3,50 m wysokości, mieśc i ona w sobie t r zy  ołtarze

Bazylika Bożego Narodzenia. W ybudow ana  została w ro k u  326 i  jes t  
na js ta rszą  św ią tyn ią  chrześc i jańską  w świecie.  D awniej  wchodziło  się 
tlo bazyliki  p rzez wysoki portal, k tó rego  zarysy  w idać  w  murze, Dziś 
wchndzi się do św ią tyni  przez niski i wąski  otW7ór w  bramie,  k tó ra  
została zam urow ana  od d aw n a  przez chrześcijan  z o baw y  przed  a t a ­
kami dzikich beduinów. Bazylika pochodzi z czasów  K o n s ta n ty n a  
Wielkiego i p rze trw ała  w  sw oje j  p ierw otnej  fo rm ie  aż  do naszych  
czasów MielkJ ołtarz Bazyliki Konania.  Nad wielkim o łtarzem jes t  obraz  o le j­

ny  przedstaw ia jący  Pana Je zu sa  w Ogrójcu. P rzed  wielk im ołtarzem 
zna jdu je  się św ię ta  ska la  — p am ią tk a  m odli twy Pana Jezusa.  Tu P a n  
Jezus w Wielki Czw artek  po Osta tnie j  W ieczerzy klęczał i modlił  się

Bazylika K onan ia  P ana  Jezusa. Została ona wzniesiona w  ogrodzie 
Getsemani,  na  miejscu daw nej  z IV w ie k u ;  z b u d o w an a  je s t  n a d  ska łą ,  
na k tó re j  modlił  się Pan Jezus  w  Ogrójcu.  B a z j i ik a  posiada 12 kopuł  
sklepienia , ozdobionych hogatym i mozaikam i.  Do Bazyliki p rzylega 
ogród Oliwny, w k tó rym  p rzebyw ał  Zbawiciel

Bazylika „Ecce  Homn” . Wzniesiona została n a  m iejscu ,  gdzie Piła t , 
stojąc nad lukiem bram y ,  miał pokazać  ludowi żydow skiem u C hrystusa  
ubiczowanego i wypowiedział słowa: „Oto człowiek” . P rzy  budowie 
bazyliki  zostały zuży tkow ane  kam ien ie ,  k tó re  — ja k  podaje  t r ad y c ja
— były  św iadkam i m ęk i  Zbawiciela.  Obok wielkiego o ł tarza  w idać  
proste ,  g rube ,  ciosane kam ien ie  z p re to r ium  Piłata, P rz y  bazylice je s t  
klasztor  Sióstr  S jcńskich. W podziemiach klasztoru zna jdu je  się w ła ­
śc iw a droga Krzyżowa, gdyż obecny  poziom ulicy wznosi się o  k i lka  
m e trów  w yżej  od p ierwotnego z czasów Chrystusa, w  obszernych  p o d ­
z iemiach są p ły ty  kam ienne ,  k tó rym i b ru k o w a n y  był dziedziniec p r e ­
torium Piłata
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Biskup Prof. Dr MAKSYMILIAN l t O D E

Pierw szy od lew ej bp prof. dr M aksym ilian Rode w  tow arzystw ie K sięży B iskupów  na terenie  
Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka

70 rocznica urodzin 
Księdza Biskupa Profesora Doktora 

MAKSYMILIANA RODEGO

Rok 19 5 9 — w spólne  zdjęcie  n a  lotn isku w  N ow ym  Jo rk u  przed odlo tem do Polski
/

MSZA Sw. koncelebrow ana w  katedrze w W arszawie. P ierw szy od lew ej bp M aksym ilian RODK
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G ł a z y  m ó w ią * , .
Na polach Grunwaldu tuż obok Pom­

nika Grunwaldzkiego spoczywają dwa, 
o dużych rozmiarach, głazy narzutowe. 
Umieszczone na nich napisy przypomi­
nają historyczne wydarzenia, jakie się 
tu rozegrały przed 571 laty, dnia 15 li­
pca 1410 roku. Napis na jednym brzmi: 
„W tym miejscu ku pamięci potom­
nym żołnierze I W.D.Z. im. T. Kościu­
szki złożyli przysięgę na wierność Oj­
czyźnie w 30 rocznicę przysięgi w  Siel- 
cach i w  563 rocznicę bitwy grunwal­
dzkiej. Grunwald, 14 lipiec 1973.” Na 
drugim głazie napis brzmi następująco: 
„Miejsce śmierci Wielkiego Mistrza Ul- 
rycha Jungingena”.

Wydarzenia te, tak bardzo odległe w 
czasie i na trwałe zapisane w naszych 
dziejach i w  ojczystej literaturze (np. 
przez Jana Długosza w „Historii Pol­
ski” i Henryka Sienkiewicza w powieś­
ci „Krzyżacy”) przypominają i przypo­
minać będą następnym pokoleniom, że 
Grunwald roku 1410 powtórzył się w 
naszych czasach w roku 1945 zdoby­
ciem Berlina. Mówią o tym, że prasta­
re ziemie piastowskie nad Odrą, Nysą, 
Łyną i Bałtykiem wróciły na zawsze 
do Macierzy, a Bałtyk — jako morze 
pokoju — stał się „mare polonicum”.

Głaz-Pomnik na Polu Grunwaldzkim przypomina, że tutaj, w 563 rocz­
nicę bitwy grunwaldzkiej, żołnierze Wojska Polskiego złożyli przysięgę 
na wierność Ojczyźnie...

Na tym miejscu poległ w dniu 15 łipca 1410 roku wielki mistrz krzyżacki 
Ulrych von Jungingen

A m ule ty  i ta l izm any  były  10  p rzedm io ty ,  k tó re
— noszone przy  sobie — m ia ły  ja k o b y  chron ić  od 
cljorób,  nieszczęść i  czarów, zapew niać  pow odze­
nie....

Człowiek w zam ierzch łych  czasach czuł się b a r ­
dzo małą istotą,  k tóra  zewsząd otaczały nieznane 
siły. O rł zarania  dziejów siara] się też zabezp ie ­
czyć przed n iepożądanym i w pływ ajn i  n ieznanych  
mu sil n a tu ry ,  k tó re  napaw a ły  go lękiem. W w ie ­
rzeniach ludów  p ie rw otnych  b ardzo  wiele rzeczy 
hyło obdarzonych  siła czarodziejska, k tó re j  mogli 
zaradzić szamani,  czarodzieje,  zaklinacze , a  u  
społeczeństw* o w’yższej cywilzacji  — m agowie i 
astrologowie, ich  zadaniem  hyło zabezpieczać lu 
d 2 i przed n iepożądanym i dla nich w y p a d k a m i  lub 
z jednyw ać  im nieznane moce. S ku teczną rolę w 
„dzia łan iach  zabezp ieczających” p rzyp isyw ano  a ­
m ule tom  i ta l izm anom  (Persowie a m u le ty  nazwali  
ta l izm an am i) .

Niektóre z tych zamierzchłych p ra k ty k  p rze t ­
rw a ły  do naszych  czasów*. Eskim osi  na p rzyk ład  — 
w celu ochrony  przed złym dem onem  — noszą 
a m u le ty  zrobione z k aw a łk ó w  pierwsze j  odzieży, 
która  mieli włożona po urodzeniu.  W naszych zaś 
s t ronach  tu i ówdzie p rzetrw ała  podkow a p rz y b i ­
j a n a  na  progach domów', p rzechow yw anie  sznu ra  
wisie lca, zab ieran ie  ze sobą najp rzeróżn ie jszych  
m asko te k  (układanie  ich na stole 'egzam inacyjnym , 
u ie szan ie  w  sam ocbodąch ,  na szyi). Posiadanie t a ­
kich p rzedm io tów , dających  „ g w a r a n c j ę ”  bezp ie­
czeństw a czy też powodzenia, odpędza jących  n ie ­
szczęścia i choroby, czyni w ie lu  ludzi s p o k o jn ie j ­
szymi, dodaje  im  pew ności  siebie.

W społeczeństwie p ry m ityw nym i  am ule tam i b j  ły 
p rzedm io ty  s łużące do o b rony :  szpony ptaków,
ości ryb,  kam ien ie .  W czasach późniejszych noszo­
no symhole n aś lad u jące  owe przedmiotj*. Do p o ­
m ocy  ta l izm anów  i a m u le tó w  odw-oZywali się z n a ­
komici lekarze  np. Galenus  (130—200), au to r  l icz­
nych d?iel lekarskich .  Według niego m iały  one 
korzystn ie  w p ływ ać  na  przehieg choroby i prze 
d łużą ć życie. Rzymian ie  nosili b u rsz tyny ,  k tó re  
m iały  chron ić  p rzed  chorobami.  Arabow ie  — napis  
„ a b r a k a d a h r a ” , k tó ry  m iał  przeciwdziałać zimnicy 
i k rw otokom . Grecy w m ister iach  w  celu o d w ró ­
cenia od siebie złych m ocy,  wstawiali  p osążk i- t a ­
lizm any  Apollina i Herkulesea.  Sulla ,  Ju l iu sz  Cezar, 
Neron i inni cesarze  s ta roży tnego  R zym u też n o ­
sili p rzy  sobie ta l izm any . A m ule ty  przygotow yw ał 
s łynny  a lchem ik  P arace lsus  (2 — 1541). Cesarz
Meneiik, przed podjęciem każde j  ważnie jsze j  w y ­
p raw y ,  polecał  sporządzać  dla siebie now y am ulet .  
Napoleon i posiadał pierścień, k tó ry  nosił później 
Napoleon 111. Spełniał  on rolę am ule tu .  Zwyczaj 
noszenia p rzy  sohie am ule tu  je s t  szczególnie ro z ­
pow szechniony  u  świecie m uzu łm ańsk im ,  a s t a ­
nowią  go zw ykle  c y t a ty  z K oranu .

W Egipcie am ule tam i  by ły  liście pap irusu  p o ­
k ry te  nap isam i,  a  także  f igurki  skaraheusza .  G re ­
cy używfali ja k o  amuletów* pierścieni , f igurek ,  ta  
bl iczek z n ap isam i.  Rzymianie  nosili  bursz tyny ,  
znaki zodiaku 5 t ru p ie  czaszki,  Hindusi — d zw o­
neczki i swTas tyk i,  jako  symbol ognia i słońca.  
Wszyscy posiadacze am ule tów  przyp isyw ali  (p rzy­
pisu ją)  swoim ta l izm anom  (znakom zodiaku ,  k o t ­
kom, słoniom) nadprzy rodzone  właściwości i  w ie ­
rzą WT ich moc.

Posiadanie  am ule tu  zaw?sze czyniło ludzi pew n ie j ­
szym i siebie, am u le t  dodawał im odwagi, o tuchy  
i nadziei. Dziś ob jaw y tak ie  zw yk liśm y  n azyw a ć  
sugestią. W iara  w’ ta jemnicza moc, jaka am ule t  
czy ta l izman m a  przynieść,  posiada w dużej  m ie ­
rze sz tukę  sugestionow ania .  T a  wiara  w  m o c  a m u ­
letów p rzeo b raża  n a w e t  i dziś psych ikę  do tego 
stopnia, że zasugerow any  człowiek ponoć odczuwa 
jej  działanie.. .

E. B.

Amulety i talizmany
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p o siad an y ch  d an y ch  w iem y, żć to p ow ięk ­
szan ie  się w z ro s tu  trw a  d o p ie ro  m nie j w ię ­
cej od 1830 roku .

A M .

Kit pszczeli 
i jego własności 

lecznicze

Jesteśmy wyżsi
U czeni a m ery k ań scy  z a s ta n a w ia ją  się nad  

p rzyczynam i sta łego  p o w iększan ia  się w z ro ­
stu  ko b ie t i m ężczyzn w  ciągu  osta tn iego  
s tu lec ia . J a k  w y k aza ły  p o m ia ry  p rz e p ro w a ­
dzone w  w iększości szkó ł a m ery k ań sk ich  w 
ro k u  1977, dzieci w  w ie k u  9 la t  są ś red n io  o 
3 cm  w yższe niż ich  rów ieśn icy  w  ro k u  
1937. P odobn ie  dzie je  się z c ięża rem  ciała . 
D aw niej n iem ow lę  p o d w aja ło  sw o ją  w agę u - 
rcdzen iow ą m iędzy  5 a 6 m iesiącem  życia, 
dziś — p o trzeb u je  na  to ty lk o  3 lu b  4 m ie­
sięcy. C złow iek w spółczesny  osiąga sw ój m a ­
k sy m aln y  w z ro st w  20 ro k u  życia, a 100 la t 
tem u  m łody  człow iek  rósł do 25 roku  życia.

W ynik iem  szybszego w zro stu  ludzi w  obec­
nych  czasach  je s t w iększy , p rzec ię tn y  w zrost 
w -spółczesnych ludzi. P rzep ro w ad zo n e  w 
U SA  b ad an ia  w  te j sp raw ie  w y k aza ły , że 
p rzec ię tn y  w zrost m ężczyzny w ynosi dziś 174 
cm, gdy w  r. 1917 w ynosił ty lk o  171 cm. P o ­
ró w n u jąc  zaś w zrost rodziców  w  w iek u  20 
la t  do w zro stu  ich  dzieci w  tym że w iek u , o- 
k aza ło  się, że dzieci te  są  o 1 do 1,5 cm  w y ­
ższe. J a k  w y k aza ły  b a d a n ia  sta ty sty czn e , 
p rzec ię tn y  w z ro s t A m ery k an in a  pow iększa 
się o 1 cm  w ciągu  dziesięcio lecia! N ie w ą t­
p liw ie  odgryw a tu  ro lę  s ta ra n n ie jsz a  p ie lęg ­
n a c ja  dzieci, w yższy stop ień  h ig ieny  i b a r ­
dziej ra c jo n a ln e  żyw ienie .

P ow ięk sza jący  się z b ieg iem  la t w zro st 
p rzec ię tn eg o  cz łow ieka  łączy  się z p o w ięk ­
szen iem  jego kończyn  i tu łow ia , a to  ju ż  
m usi być uw zg lędn ione w  p ro d u k c ji ob u ­
w ia i odzieży, a d a le j w  p ro d u k c ji sam o ch o ­
dów, w agonów  k o le jow ych  i sam o lo tów  k o ­
m u n ikacy jnych . N aw et fo te le , czy k rzes ła  
na w id o w n i k in , czy te a tró w  m uszą być od­
pow iednio  w iększe. J a k  obliczyli A m e ry k a ­
nie, now o w znoszony, b u d y n ek  te a tru , k tó ry  
ma pom ieścić ok reś lo n ą  ilość w idzów , p o w i­
n ien  być o 30° o w iększy  od s ta reg o  te a t ru  o 
tak ie j sam ej ilości m iejsc. N aw et k rzes ła , 
szafy, sto ły , czy tap czan y  też p o w in n y  być 
dostosow ane do pow iększa jących  się ro zm ia ­
rów  sw ych uży tkow ników ...

S tw ie rd z a ją c  zw iększan ie  się  p rzec ię tn e j 
w zrostu  w spółczesnego  człow ieka n ie  sąd ź ­
my, że trw a  to  od w ieków . G dyby ta k  m iało  
być, to  n a s i p rzodkow ie , ży jący  w  X IV  czy 
XV w ieku , by lib y  k a rłam i. N a podstaw ie

C oraz  częściej słyszym y o rew e lacy jn y ch  
w łasnośc iach  leczniczych i bak te rio b ó jczy ch  
k itu  pszczelego, jed n eg o  z w ielu  sk ład n ik ó w  
m iodu. Pozyteczne w ięc będzie po d an ie  C zy­
te ln ik o m  „R odziny" k ilk u  podstaw ow ych in ­
fo rm ac ji n a  te m a t w łasności i s to sow an ia  
tego znakom itego  leku .

K it pszczeli — n azw a m edyczna p ropolis
— je s t p ro d u k tem  w y tw arzan y m  przez  pszczo­
ły do u szczelnn ian ia  sw ych siedzib : kłod, 
koszek  i uli. P szczoły  zam azu ją  n im  n a jd ro b ­
n ie jsze  szczeliny i n ie rów nośc i p las tró w , 
p rz y k le ja ją  go do ra m k i i p o w lek a ją  n im  
w ew n ę trzn e  części u la . J e s t to bow iem  k le is ­
ta  su b s ta n c ja  o c h a ra k te ry s ty c z n e j w oni. 
Pszczoły zb ie ra ją  ją  na jczęśc ie j z pączków  
d rzew  ow adopy lnych  (np. w ierzby , m orw y, 
lipy), p o le ru ją  k item  k o m ó rk i p la s tró w  w 
celu ociep len ia  i zm nie jszen ia  o tw orów  w lo ­
tu  p rzed  n ad e jśc iem  zim y. W  zależności od 
tego, z jak ich  k w ia tó w  d rzew  ow adopy lnych  
zeb ran y  zosta ł k it — posiada on różny  k o ­
lor: z ie lonkaw y, żó łtaw y, b rązow y, czerw o­
ny  lub  n ieo k reś lo n y  — zależny  od su b s ta n ­
cji i su row ca. Pszczoły m iesza ją  k it z żyw i­
cam i i sokam i ro ś lin n y m i. W okresach , gdy 
zb ie ra ją  żyw icę z topo li, osiki, w ierzby , sos­
ny  czy in n y c h  ro ś lin  i d rzew , do odnóży 
pszczół p rzy lep ia  się py łek  k w ia to w y , k tó ry  
m iesza ją  z w osk iem  i sokiem  — ta k a  w ła ś­
n ie  m ieszan ina  (a n ie  zw iązek  chem iczny) 
stan o w i w łaśc iw ą  nazw ę propo lis . Jego  w ła s ­
ności są odm ienne, w  zależności od tego, czy 
został zeb ran y  w czesną w iosną , czy  np . w 
okres ie  k w itn ien ia  la tem , czy  też jes ien ią .

K it pszczeli m a sw oisty  zapach  w osku. W 
ciep łe  dn i le tn ie  jego konsjrs ten c ja  je s t m iękka, 
k le is ta , w  zim ie zaś jes t tw a rd y  i p rzy  k ro ­

-•% yJ.  i
" S  *  <•

jen iu  ła tw o  się k ru szy . Od szeregu la t p io -  
w adzone są b ad an ia , n iem n ie j je d n a k  już 
dziś m ożliw e je s t kom ponow an ie  j s to sow a­
n ie  tzw . „używtek pszczelich” z d o d a tk iem  
biologicznie czynnych  sk ład n ik ó w  ziół le ­
k a rsk ic h  (d latego  m ed y cy n a  ta k  bardzo  o k a ­
zu je  się w ażnym  so ju szn ik iem  pszczelarzy  w 
naszym  k ra ju ).

W  tra k c ie  dośw iadczeń  i lab o ra to ry jn y ch  
dociekań  okazało  się, że stosow anie k itu  — 
w  p rzy p ad k ach  , gdy zaw iod ły  lek i fa rm a k o ­
logiczne — przyn io sło  w p ro s t rew e lacy jn e  
rezu lta ty . L ecznicze w łaśc iw ości k itu  s ta ły  
się bardzo  szerokie. O kazało  się bow iem , że 
propo lis  p o p raw ia  w zrok , zw łaszcza tzw . 
„ku rzą  ś lepo tę” (b rak  odpow iedn ich  w ita ­
m in), szybko  leczy tru d n o  gojące się ra n y , 
oparzen ia , ow rzodzen ia  skóry , s tan y  zapa lne  
je lit i — co chyba n a jw ażn ie jsze  — reg en e ­
ru je  tk a n k ę  k o s tn ą  i ch rzęs tn ą . D zia ła jąc  
b ak te r io b ó jczo  leczy ta k ie  choroby, ja k  g ru ź ­
licę, p rzew lek łe  zap a len ia  oskrzeli, zapob ie ­
ga pow ik łan io m  in fek cy jn y m , łagodzi s tan y  
nerw icow e, w zm acn ia  ogólnie o rgan izm y 
słabsze, dobrze  leczy w szelk ie  anem ie, po­
p raw ia  pam ięć, sp raw ność  fizyczną i um y­
słow ą — je s t lek iem  u n iw ersa ln y m , n ie  po ­
w o d u jąc  żadnych  n a s tę p s tw  ubocznych.

S to so w an ie  p ropo lisu  pow inno  się odby ­
w ać, oczyw iście, ściśle w ed ług  za leceń  le ­
k a rza  sp ec ja lis ty  i pod jego  s ta łą  kon tro lą .

ANTONI KACZMAREK

H U M 0 I P

Z aby tk o w y  ul f igu ra lny  w  ska nsen ie  pszczelar­
sk im  w  S w a rz ę d z u : „B aba  — J a g a ”  w  ludow ym  
s tro ju  łowickim (Dubouillon)
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GRZYBOBRANIE
W RZESIEŃ  i p aźdz ie rn ik  doskonale  

sp rz y ja ją  zb ió rce  grzybów . J e s t to  w ięc 
św ie tn a  o k az ja  d la  dz ia ła jących  pTzy  
zak ładach  p racy  i k lu b ach  sekcji tu ry ­
stycznych, ab y  zo rganizow ać a tra k c y jn ą  
w ycieczkę n a  grzybobran ie . B ędzie poży­
tek  d la  dom ow ej sp iżarn i, a  p rzy  odpo­
w iedn im  p ro g ram ie  — .dostarczy  ona w ie ­
le ro zry w k i i p rzy jem nośc i uczestn ikom  
g rzybob ran ięw ej b iesiady.

P am ię ta jm y , że każda  im p reza  będzie 
udana , jeśli j ą  w cześn iej odppw iednio  
przygotu jm y. D latego  pod a jem y  p ra k ­
tyczne w skazów ki.

O d czego zacząć? D obrze, jeś li p rzed  
w yruszen iem  n a  w y p raw ę  zo rgan izu jem y 
k ró tk ą  p o g ad an k ę  o rodza jach  grzybów . 
U nikn iem y w ted y  ew en tu a ln y ch  n ieb ez ­
p ieczeństw  w y n ika jących  ze zb ie ran ia  t r u ­
jących grzybów . W arto  p rzy  okazji p o u ­
czyć uczestn ików , że g rzybów  n ie  należy 
ścinać  nożem , gdyż przez  m iejsce  p o w sta ­
łe  po ścięciu pasoży ty  d o s ta ją  się do 
g rzybni i ją  niszczą. N ajo d p o w ied n ie j­
szym  sposobem  je s t sk ręcen ie  każdego 
g rzyba  lek k o  dookoła  trz o n u  i podciągn ię­
cie do góry.

A by n ie  było  n ieporozum ień , w yciecz­
ka p o w inna  m ieć sw ój reg u lam in  z z a le ­
ceniem . że obow iązu je  on w szystk ich  
uczestn ików  w ypraw y .

R egu lam in  w in ien  być jasny , k ró tk i i 
treściw y. M.in. ok reślać  re jo n  lasu , gdzie 
m ożna zb ierać  grzyby, czas g rzybob ran ia  
i co będzie p rzed m io tem  oceny ju ry  k o n ­
k u rsu  w y p raw y  (np. ilość zeb ran y ch  grzy ­
bów , ilość i jakość  ty lko  określonego  ro ­
dza ju  grzybów , k to  zna jdz ie  n a jw ięk sze ­
go bo ro w ik a  itp .), sposób zn ak o w an ia  
zb io rów  złożonych p rzed  ju ry , nagrody  
o raz  ew en tu a ln ie  inne  w ażne  szczegóły 
o rganizacy jne.

W sk ład  ju ry  pow o łu jem y  osoby, k tó re  
z n a ją  się n a  g rzybobran iu , p o tra f ią  odróż­
n iać  g a tu n k i g rzybów  i są  m iłośn ikam i 
p rzyrody . N ajlep ie j zaprosić  kogoś z p ra ­
cow ników  służby leśnej, n auczyciela , p rzy ­
ro d n ik a  i in n e  dośw iadczone osoby.

P ro g ram  g rzy b o b ran ia  op racow ujem y 
także  bard zo  s ta ran n ie . P rzyk ładow o 
m ógłby p rzed staw iać  się n as tęp u jąco :

1. Z b ió rka  uczestn ików  na  g rzybob ran ie  
(należy tu  d o k ładn ie  określić  dzień, go­
dzinę i m ie jsce  zb iórki).

2. P rzem arsz  lub  p rze jazd  do lasu.
3. O m ów ienie re g u la m in u  konku rsu  

g rzybobran ia .
4. G rzybobran ie .

5. O cena ju ry ' konku rsu .
6. G ry i zabaw y  p rzy  ognisku.

Po zakończen iu  g rzy b o b ran ia  zb ieram y 
się w  u sta lo n y m  m iejscu  (np. n a  leśnej 
polanie) i o rgan izu jem y  p ro g ram  ro z ry w ­
kow y. M ożem y go rozpocząć np. od zb io­
row ej p iosenk i n a jb a rd z ie j po p u la rn e j i 
w szystk im  znane j, a tak że  łu b ian e j. Po 
piosence k ró tk a  gaw ęda  o trad y c jach  g rzy ­
b o b ran ia  (legendy i zw yczaje  leśne), o g a ­
tu n k ach  i sposobie spo rządzan ia  p o tra w  z 
grzybów , suszen ie  itp . Z g ad u j-zg ad u lę  czy 
qu iz  tak że  nasycam y  te m a ty k ą  zw iązaną  z 
g rzybobran iem , k u ltu rą  zachow an ia  się w  
lesie. och roną  p rzy rody  itp.

D obrze, jeś li w cześn iej p rzew idzim y  
udzia ł w  im p rez ie  jak iegoś am ato rsk iego  
zespołu arty stycznego  (jeśli, oczyw iście, 
n ie  m am y  w łasnego). M ożem y sam i za im ­
prow izow ać p ro g ram  sk ład a jący  się z gry  
n a  g rzeb ien iu , lis tk u  czy n a  innym  „ in ­
s tru m en c ie”, recy tac ji, p iosenki, dow cipu.

P ro g ram  w zbogacić m ożna różnym i g ra ­
m i i zab aw am i n a  w olnym  pow ietrzu . 
M ożna zorganizow ać np. c iekaw y kon k u rs  
d la  panów , p o lega jący  n a  um iejętności 
p rzygo tow an ia  g rzybów  do suszen ia . K aż­
dy z uczestn ików  tego  k o n k u rsu  o trzy m u ­
je  odpow iedn ią  po rc ję  grzybów , k tó re  
m usi oczyścić, naw lec  n a  n ić  i w ykonany  
w  ten  sposób w ianek  w ręczyć ju ry  ko n ­
kursu .

W m iędzyczasie ju ry  (po ob liczeniu  w y ­
ników ) ogłasza, k to  został „k ró lem ” i 
„k ró lo w ą” g rzybob ran ia . Z w ycięska ..k ró ­
lew ska p a ra ” o trzy m u je  „berło” i „ko ro ­
n y ” (w cześniej p rzygotow ane, np. w  
k szta łc ie  efek tow nego  borow ika) o raz  u s ta ­
lone w  reg u lam in ie  nagrody . N a je j cześć 
rozpoczyna się te raz  ogólna zabaw a.

P o w ró t z g rzy b o b ran ia  m ożna zo rgan i­
zow ać także  bard zo  efek tow nie. M oże to  
być b a rw n y  korow ód pieszy n a  czele z 
„p a rą  k ró lew sk ą”, i n iesionym i w  jed n y m  
koszu zeb ranym i grzybam i. Może się ta k ­
że sk ładać  z p rzygo tow anej w cześn iej i

oczeku jącej n a  ten  czas ko lum ny  wozów, 
fu rm an ek , row erów , m otorów , sam ocho­
dów  itp .

T yle naszych  propozycji. R esztę pozo­
staw iam y  pom ysłow ości o rgan iza to rów .

N a zakończen ie  jeszcze k ilk a  p rak ty cz ­
nych w skazów ek  o g rzybach :

—  Z b iera j ty lko  te  grzyby, k tó re  znasz 
dobrze. P am ię ta j, że w y stęp u je  u  nas 21 
ga tu n k ó w  grzybów  tru jący ch  (spośród 20 
tysięcy) bard zo  podobnych  do grzybów  
jada lnych . N a jlep ie j zapoznać się z k s iąż ­
k ą  H EN R Y K A  O RŁO SIA  „A TLA S G RZY ­
BÓW ”. PZW L, W arszaw a 1966.

— G rzyby  należy  p rzechow yw ać ■ w  su ­
chym , c iem nym  i p rzew iew n y m  m iejscu . 
G rzyby  zbyt d ługo i n ieodpow iedn io  p rze ­
chow yw ane, „zaparzone”, m ogą m ieć  rów ­
nież w łasności toksyczne.

— P o tra w a  z grzybów  jad a ln y ch  ró w ­
n ież  m oże s tać  się tru ją c a  po p a ro k ro t­
nym  odgrzan iu .

I tu  uw aga! O ile zachodzi pode jrzen ie  
z jedzen ia  tru jący ch  grzybów , na leży  w y­
w ołać w ym ioty , choćby jeszcze n ie  n a ­
s tąp iły  o b jaw y  zatrucia .

— O kres bezobjaw ow y, od chw ili z je ­
dzen ia  g rzybów  do w y stąp ien ia  ob jaw ów  
za tru c ia , trw a  od 2 do 20 godzin, a  cza­
sem  n aw et' k ilk a  dni.

— Je ś li w y stąp ią  o b jaw y  za tru c ia  (b ie­
gunka, w ym ioty), a  okaże się, że chory  
ja d ł p rzed tem  grzyby, n a ty ch m ias t trzeba  
w ezw ać lek arza!

N ajczęściej spo tykane  grzyby  tru ją c e  w 
Polsce:

— m uchom or srom otn ikow y
— m uchom or zw yczajny  i czerw ony
— borow ik  sza tań sk i
— p ies trzen ica  ja d a ln a  (truc izna  w  niej 

z a w a rta  p rzy  go tow an iu  przechodzi do w o­
dy — tru ją c y  je s t w yw ar).

HERBERT WIDERA

N a jes ien i św ia t się m ieni,
I w  d o b ran e  g ra  kolory ,
P ajęczyny  s reb rem  dziany,
J a k  kobierzec różnow zory  
N a dzień  w ie lk i rozesłany.
O dlecia ły  ju ż  bociany,
W iejsk iej s trzechy  gospodarze;
Ju ż  i żu raw  rzu ca  s tra że  
W klucz  p o w ie trzn y  zaw iązany .
I ju ż  ty lko  od jez io ra  
S łychać jeszcze w rzask  kaczora 
Lub szum  długi, gdy  grom ada 
Ju ż  w ęd row nych  gęsi spada.
Je s ień  po lska  to  m a tro n a!
P rzyspo rzy ła  i o d d a je :
A co w yszło  z serca, z łona,
U kojone — całe  sta je .
A ta  s re b rn a  pó łtk an in a ,
T a je s ien n a  pajęczyna,
Owo rąb ek  w ie lk ie j pan i,
K tó ry  ziem ia n iesie  w  dani.

W incen ty  Pol (1807— 1872): 
P ieśń  o ziem i (fragm ent)
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Żegnaj, lato, na rok!
Szszszszszsz... S pó jrz  n a  tego m alca... 

Śm ieje  się do ciebie, chociaż w ca le  c ię 
jeszcze n ie  zna... Ś m ieje  się do ciebie, bo 
p o dobają  m u  się ko ły sane  w ia tre m  ga łę ­
zie i sp ad a jący  z n ich  liść... Podoba m u 
się ru d a  w iew iórka , zręczn ie  ch w y ta ją ca  
m ały  orzeszek i ch o w ająca  go do dziup li 
n a  zimę... Je s tem  pew ien , że gdy troszkę  
podrośn ie , będziesz m u  się  p o doba ła  w ła ś ­
n ie  taka , ja k a  je s teś  — n iepoko jąco  dz iw ­
na, czasem  p ięk n a  i s tro jn a  ja k  dzisiaj, 
a  czasem  — ro zp łakana , rozm azana, p rz e j­
m u jąca  ch łodem  i s iek a jąca  deszczem ... 
T ak, tak... Je s tem  tego pew ien... 
Szszszszsz...

JESIEŃ
Jes ień  kroczy ju ż  polam i...
S reb rn e  B ab ie  L ato  przędzie, 
n a  zielonych tr a w  dyw any  
sypiąc liście  i żołędzie...

Je s ień  idzie... P u rp u ro w a , 
w  złotogłow iu z zórz u tkanym ...
K osz ow oców  z ty łu  chow a 
na  osłodę zakochanym ...

W iatr, w  d z iu raw ej sw ej kapocie, 
W szędobylski zaw ad iaka , 
p rzy s iad ł cicho gdzieś n a  p łocie 
m arząc, by  je j sk raść  buziaka...

Szybki zm ierzch  aż d rg a  od nu tek , 
rzew nych  tre li, k ropel w ody, 
sie jąc  w  m ałych  sercach  sm u tek
i tęskno tę  do pogody...

A w  poszum ie p tas ich  skrzydeł 
słyszeć m ożna głos żałosny...
To się la to  skarży  do m gieł, 
że ju ż  czeka n ow ej w iosny...

Jes ień  idzie... Z asm ucona, 
pośród brzóz i w ierzb  płaczących, 
cicho siada, p rzygarb iona , 
od tych  łez, ta k  piekących...

E. L.

m i, a le  ju ż  w d z ie ra  się do n iego w oń d y ­
m u z ognisk, zapach  pieczonych kartofli... 
A gdy  m oje m a łe  d z iec i-kasz tank i u c iek a ­
ją  n a  z ie m ię — jestem  ju ż  gotów  n a  T w oje 
przyjęcie...

Szszszsz... P ię k n a  jes teś  w  ty m  roku . 
stro jna ... Z ap e łn iła ś  sady  ru m ian y m i ja b ł­
kam i, pyzatym i ś liw kam i i dorodnym i 
gruszkam i... P ach n iesz  m iodem  i g rzybam i, 
suszącym i się n a  p ły tach  k u ch en ek  w  do ­
m ostw ach... G rasz  w  m ych gałęz iach  w ia t­
rem , sw oim  n a jp o k o rn ie jszy m  sługą, k tó ­
ry  n ied ługo  zaściele pod T w e stopy  zło- 
to -b rązow e i p u rp u ro w e  dyw any  liści... I 
ja  dam  ci sw o ją  d an in ę  — m oje  liście  w 
ty m  ro k u  są  w y ją tkow o  p iękne... A dz ie ­
ci, k tó re  codziennie  przychodzą  tu ta j szu ­
kać po łysk liw ych  kasztanów , schy la jąc  
sw e  ja sn e  g łow y też  o d d a ją  ci sw ój hołd...

Szszszszsz... P o tężna  jes teś , Pani... N a j­
w ięksi m ocarze chy lą  się p rzed  Tobą, gdy 
zadm iesz w ia trem  z całych sił... W iekow i 
m oi b rac ia  d rż ą  i s ła n ia ją  się, ja k  d robne  
drzew ka... L ub ię  Cię jed n ak , n a w e t w ted j', 
k iedy  się złościsz... N aw et w tedy , k iedy 
siąp isz  „kapuśn iaczk iem ", dokuczliw ym  i 
nieznośnym , n a w e t w tedy , k ied y  tchn iesz  
lodow atym  podm uchem  chłodu...

Szszszszsz... N adeszłaś w reszcie... Z m ę­
czyły m nie le tn ie  upały , k róc iu tk ie  noce 
n ie  pozw ala ły  w  pe łn i w ypocząć... S pó jrz  
n a  te  dzieci b aw iące  się n a  traw ie... O ne 
też p o trzeb u ją  w ypoczynku , innego n iż  w  
lecie... Z a h a rtu j je  na  tru d y  i m rozy  z i­
my, u odpo rn ij n a  zm ęczenie i codzienną 
szarość dnia... O palen iznę zastąp  ru m ie ń ­
cem  w ysiłku , rum ień cem  — oznaką zd ro ­
w ia  i siły...

Szszszszszsz... D ziękuję ci, jesieni..., S ta ry  
ju ż  jestem , a  cieszę się ja k  dziecko, że 
nadeszłaś... Podczas d ług ich  w ieczorów  
spoko jn ie  będę szum iał do snu okolicz­
nym  m ieszkańcom  opow ieści, k tó re  — 
choć n iezrozum iałe  d la  nich  —  pom ogą 
im  przetrw ać... P rz e trw a ć  do n astępne j 
w iosny, do następnego  lata... Pom ogę im  
przezw yciężać ch an d ry  i  z łe  n a s tro je , opo­
w iem  im  h is to rię , jak ie j n ie  zn a ją  — h i­
sto rię  w id z ian ą  oczym a drzew ...

Czas p łyn ie  szybko... Jeszcze przecież 
pam ię tam y  sw oje w ak acy jn e  przygody, 
jeszcze n a  tw arzach  złoci się p ięk n a  o p a­
len izna, jeszcze ta k  bardzo  n ie  chce cho­
dzić się  do  szkoły, a o sa z u je  się  — że to 
w łaśn ie  n adesz ła  po cichu jesień ... N asza 
polska, zło ta  jesień , ta k  s łynna  n a  całym  
św iecie! Czy w  ty m  ro k u  będzie  „z ło ta” 

]. — i w  ogóle bajeczn ie  kolorow a, ta k  ko­
lorow a, ja k  ty lko  ona p o tra fi?  Tego nie 
w iadom o, sam i zobaczym y po pew nym  
czasie. A  tym czasem  — w ybierzm y się  na  
spacer do parku . P osłuchajm y , co szum ią 
s ta re  kasz tany , p am ię ta jące  k ilkadz ies ią t 
różnych  jesien i sw ego życia i w ie le  in ­
nych, bardzo  ciekaw ych  rzeczy...

Szszszsz... Idziesz już, P a n i?  C zuję, że 
nadchodzisz... To p ow ie trze  d a je  m i zaw ­
sze p ierw szy  znak... J e s t jeszcze p rz e s ią k ­
n ię te  słońcem  i zapachem  rozgrzanej zie-
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

CZASY NAPOLEONA
Jed n y m  z na jzd o ln ie jszy ch  żo łn ierzy  rew o lu c ji f ra n c u sk ie j by ł N a ­

poleon  B o n ap arte . T en K o rsy k an in  bardzo  szybko w sp in a ł się po 
szczeblach  w ojskow ej k a rie ry . Ju ż  w  ro k u  1796 N apo leon  sto i n a  cze­
le zw ycięskiego k o rp u su  w e W łoszech, gdzie za ją ł m iędzy  innym i 
P a ń s tw o  K ościelne i p ro k lam o w a ł rep u b lik ę  rzym ską. F ra n c u z i osa­
dzili p ap ieża  w k lasz to rze , a 14 k a rd y n a łó w  odśp iew ało  u roczyste  
„Te D eu m '1 z okazji sukcesu  oręża fran cu sk ieg o .

W k am p an ii w łosk iej u  boku  N apoleona zaczęli w alczyć Polacy 
w  s łynnych  leg ionach  D ąbrow sk iego . Ju ż  w ów czas okazało  się, że 
N apoleon  — chociaż n ie  p rz e ja w ia ł sy m p a tii d la  ch rześc ijań s tw a  — 
nie  lek cew aży ł re lig ii an i K ościoła. Toteż, gdy po zam achu  w  ro k u  
1799 zosta je  fak ty czn y m  d y k ta to re m  F ra n c ji, cofa w szystk ie  an ty - 
ch rześc ijań sk ie  i an ty k o śc ie ln e  u s taw y  ogłoszone i w cie lane  w  życie 
p rzez  rew o luc ję . S kończy ła  się fa la  p rześ ladow ań . B o n ap arte , zdo­
byw szy  p ostaw ę rzeczn ik a  w olności re lig ijn e j, u ła tw ił sobie zadan ie  
p ro w ad zen ia  p e r t r a k ta c ji  z pap ieżem  P iu sem  V II (został on w  m ię ­
dzyczasie  w y b ra n y  pod p a tro n a te m  A u str ii i w p ro w ad zo n y  p rzez  jej 
w o jsk a  do R zym u).

Do p o d p isan ia  ugody, zw anej k o n k o rd a tem , doszło m iędzy  p a p ie ­
żem  a N apo leonem  w  roku  1801. P ap ież  godził się  n a  now e g ran ice  d ie ­
cezji i og ran iczen ie  ich liczby w e F ra n c j i  do 60. P o d z ia ł b iskupów  na  
k o n s ty tu cy jn y ch  i  p ap ie sk ich  ro zw iązan o  w  ten  sposób, że jed n y m  i 
d ru g im  polecono zrzec się u rzędów . Spośród  posłu sznych  N apoleon 
m ian o w ał now ych  o rd y n ariu szy . P roboszczów  m ieli p raw o  m ianow ać 
b iskup i spośród  k a p ła n ó w  lo ja ln y ch  w obec rząd u . A rty k u ł szósty

k o n k o rd a tu  zobow iązyw ał duchow nych  do p o w iad am ian ia  w ładz  o 
szkodliw ych  d la  rząd u  zam ierzen iach  i sp iskach . Sw oje korzyści z 
k o n k o rd a tu  p o dn ió s ł jeszcze N apoleon p rzez  d odan ie  tak  zw anych  
. A rtyku łów  organ icznych ', w  k tó rych  ogłosił, że w szelk ie  p ism a p a ­
tr ia rc h y  rzym sk iego  m ogą 'być og łaszane w e F ra n c ji dop ie ro  po u zy ­
sk an iu  zgody rząd u . A rty k u ły  o rgan iczne  w p ro w ad z iły  pow szechność 
ślubów  cyw ilnych  p rzed  kościelnym i, z rów nyw ały  w szystk ie  w y z n a ­
n ia  w obec p raw a .

W ro k u  1804 N apo leon  zysku je  godność cesarza  i p rag n ie  naw iązać  
do s ław n y ch  czasów  K aro la  W ielkiego. P ro s i w ięc pap ieża , by  p rz y ­
by ł na k c ro n ac ję . P iu s  V II jedzie  do P a ry ż a , nam aszcza  i b łogosław i 
cesarza, a le  ko ronę ce sa rsk ą  w łożył sobie n a  g łow ę sam  N apoleon. 
N a życzenie cesarza , R zym  ogłosił p a tro n a  cesarza  — św iętego  N a ­
poleona (w ygrzebanego  n a  tę  u roczystość  rzekom o  ze s ta ry c h  spisów ), 
op iekunem  żo łn ierzy . B lask  now ego św ię ta  spada ł, oczyw iście, n a  
cesarza  i p o m n aża ł posłu szeństw o  w ierzący ch  w ojów  w zględem  w o­
dza, zw anego „bogiem  w o jn y ” . P on iew aż  życzen ia  cesarza  m nożyły  
się, a pap ież  n ie  chcia ł .w szystk im  ulegać , B o n ap a rte  u p ro w ad za  P iu sa  
V II z R zym u i osadza w  F o n ta in eb leau  pod P a ry żem . W cześniej 
zdąży ł pap ież  rzucić  n a  N apo leona k lą tw ę , a N apoleon  p rzy łączy ł 
P ań s tw o  K oście lne  do cesa rs tw a . C esarz  m ia ł podobno n ap isać  P iu ­
sow i ta k ie  oto słow a: „U znaję  w  p an u  sw ego przełożonego  du ch o w ­
nego, a le  cesarzem  je s tem  ja. R zym  je s t n ieodw o ła ln ie  częścią rriego 
p a ń s tw a ”. R zekom e p o słu szeń stw o  P iu so w i w  sp raw ach  duchow ych  
n ie  p rzeszkodziło  B o n ap a rte m u  porzucić  żonę Józefinę  i ożenić się 
po ra z  d ru g i z in n ą  kob ie tą . S am  też zw ołał do P a ry ż a  „sobór n a ro ­
dow y’’, k tó ry  u chw alił, że jeś li pap ież  n ie  za tw ie rd z i b isk u p a  w  c ią ­
gu 6 m iesięcy , p ra w o  p o tw ie rd zen ia  zy sk u je  m e tro p o lita . P ap ież  nie 
chcia ł słyszeć o ty ch  u ch w ałach , ale gdy N apo leon  po k lęsce  w  R osji 
odw iedził sw ego w ięźn ia  i odby ł z n im  rozm ow ę, P ius podp isa ł n o ­
w y k o n k o rd a t.

C zasy św ietności B onpartego  dobiegały  końca. W iosną roku  1814 
k o a lic ja  ro sy jsk o -p ru sk o -a u s tr ia c k o -a n g ie lsk a  za ję ła  ju ż  połow ę 
F ran c ji. N apoleon  w ypuśc ił pap ieża  po p ięciu  la ta c h  odosobn ien ia , a 
sam  podp isa ł ab d y k ac ję  i zo sta ł w yw ieziony  na  w y sp ę  św ię te j H e le ­
ny. U m arł w  ro k u  1821.

M im o p ró b  w p rzęgn ięc ia  K ościoła w e F ra n c j i n ie  ty le  w  służbę 
p ań stw u , co sam em u im p era to ro w i, k a to licy zm  fra n c u sk i m oże być 
w dzięczny  N apoleonow i za u ra to w a n ie  go, zaś pap ieże za ponow ne 
zw iązan ie  K ościoła francusk iego  z R zym em .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY • PORADY .

L e k a r s k i e

W p o p rzedn ich  a r ty k u ła c h  na 
te m a t gruczołów 7 w y d zie lan ia  
w ew nętrznego , czyli m ów iąc  in a ­
czej — gruczo łów  d o k rew n y ch
— om ów iliśm y  ich  g łów ne w ła ­
ściw ości, ja k  rów nież  w y d z ie la ­
nych  p rzez  nie horm onów . P o ­
zostały  n am  do om ów ien ia  —

jeszcze jed n e  z te j g ru p y  w aż­
nych g ruczołów  w ew n ętrzn eg o  
w y d zie lan ia , a  m ian o w ic ie  — 
g ruczo ły  płciow e. R olę ich  p e łn ią  
u  k o b ie t ja jn ik i, u  m ężczyzn — 
ją d ra . J a jn ik i i ją d ra  k o n tro lo ­
w an e  są p rzez  p rzy sad k ę  m ózgo­
w ą, o  k tó re j b y ła  już m ow a po­
p rzedn io .

J a jn ik  d o jrzew a jące j dziew ­
czyny sk ład a  się z m a ły ch  pęche­
rzyków , k tó re  d o jrzew a jąc , p ro ­
d u k u ją  h o rm on  zw any  fo lik u lin ą . 
H o rm o n  te n  p rzyczyn ia  się do 
ro z ro stu  n a rząd u  p łciow ego i u - 
m ożliw ia  zajście  w  ciążę. D o j­
rza ły  pęcherzyk  pęka , u w a ln ia ­
jąc  k o m ó rk ę  ja jo w ą , sam  zaś 
zm ien ia  się w7 tzw . „cia łko  żółte” , 
k tó re  p ro d u k u je  in n y  horm on, 
zw any  p ro geste ronem . C iałko 
żółte u trz y m u je  się ty lko  w  w y ­

p ad k u  za jśc ia  w  ciążę, w  p rze ­
c iw nym  raz ie  — zan ika . W yn i­
k iem  d z ia łan ia  obu  ty ch  h o rm o ­
nów  je s t C3'k l m iesięczny. O pi­
syw ane  zm iany  zachodzą w  o r ­
ganizm ie k o b ie ty  w  c iąg u  24—30 
dni i noszą w łaśn ie  nazw7ę cyklu  
m iesięcznego. W zajem ne sto su n k i 
ilościow e obu  horm onów  są b a r ­
dzo skom plikow ane. W p ły w ają  
one rów n ież  w  znacznej m ierze  
na  p rzem ian ę  m a te rii, a  n iedobór

lub  w ah an ie  (w sto su n k u  ilościo­
w ym  jednego  do drugiego), b y ­
w a ją  je d n ą  z p rzyczyn  o ty ło ­
ści.

P odobn ie  rzecz  m a się w  o r ­
gan izm ie  m ężczyzny. J ą d ra  p ro ­
d u k u ją  h o rm on  zw any  te s to s te ­
ronem . D zia łan ie  jego polega 
m .in . n a  zm ian ie  głosu, n a  ko ­
s tn ien iu  ch rzą s tek  nasadow ych , 
reg u lu jący ch  d ługość szk ie le tu  
kostnego  i in . L eczn ic tw o  k o rz y ­
sta  dziś szeroko z ho rm onów  
p łc iow ych  ta k  żeńsk ich , ja k  i 
m ęsk ich . J e s t w iele  h o rm onów  
ó trzy m y w an y ch  syn te tyczn ie . O- 
grom nc ilości ho rm onów  p łc io ­
w ych  p ro d u k o w an e  są  w  czasie 
ciąży p rzez  łożysko.

Ż eby skończyć z te m a te m  g ru ­
czołów  w ew n ętrzn eg o  w y d z ie la ­
nia , w spom nieć  należy  o g ruczo ­

łach  p rzy ta rczycznych . Są to m a ­
leń k ie  tw ory , leżące w  ta rczycy . 
J e s t  ich  cz te ry , w ażą  1/4 g ram a . 
Ich  zad an iem  je s t reg u lo w an ie  
poziom u w a p n ia  w e k rw i. U su ­
nięcie  ty ch  gruczołów , czasem  
p rzypadkow e, w7 czasie o p e rac ji 
ta rczy cy  — je s t p rzyczyną s ta n u  
ch a rak te ry zu jąceg o  się w zm ożo­
ną  pobud liw ością  m ięśn iow ą i 
nosi nazw ę tężyczka. T ężyczka

n ieoperacy jna , po w sta ła  n a  sk u ­
te k  zab u rzeń  w  fu n k c jo n o w an iu  
gruczołów  p rzy tarczycznych , z d a ­
rza się  czasem  u m ałych  dz ie ­
ci. W y stęp u je  też  czasam i n a d ­
czynność gruczo łów  p rz y ta r ­
czycznych, k tó ra  m .in . d a je  ta ­
k ie  o b jaw y , ja k  w z ro st z a w a rto ­
ści w ap n ia  w e k rw i i o d w ap n ie ­
n ia  kości.

Po w ew n ę trzn e j stro n ie  m o ­
stk a  z n a jd u je  się jeszcze jeden  
g ruczo ł w ew n ętrzn eg o  w y d z ie la ­
nia , g ras ica , zw ana  rów n ież  g ru ­
czołem w iek u  dziecięcego. G ra ­
sica je s t  ju ż  dobrze ro zw in ię ta  
u now orodków , n a jw ięk szy  ro ­
zw ój o siąga  jed n ak  w  o k res ie  
d o jrzew an ia  p łciow ego o rg an iz ­
m u. Z naczen ie  czynnościow e g ra ­
sicy n ie  je s t jeszcze całkow icie  
w y jaśn ione . Poza w y tw arzan iem  
lim focydów , d z ia ła  ham u jąco  na 
rozw ój gruczołów 7 p łc iow ych  i 
p raw dopodobn ie  w p ły w a  na  ro ­
zw ój szk ie le tu , na p rzem ian ę  w ę ­
g low odanow ą, o ra z  na rozm iesz­
czenie w ita m in  w  organ izm ie.

I w reszcie  jeszcze jed en  dość 
ta jem n iczy  g ruczo ł to  szyszynka. 
Z n a jd u je  się o n a  w  I I I  kom orze 
m ózgu. U  ssaków ,, i ró w n ież  u 
człow ieka, je s t n a rząd em  szcząt­
kow ym , m a w ielkość z ia rn a  g ro ­
chu. R ola  je j n ie  je s t w  p e łn i 
poznana . Szyszynka je s t g ru czo ­
łem  dok rew n y m  czynnym  ty lko  
w  w iek u  dziec ięcym , h am u jący m  
rozw ój p łciow y organ izm u. Z a ­
n ik  je j p o w odu je  przedw czesne  
d o jrzew an ie  p łciow e.

A. M.

Jeszcze o gruczołach 
wydzielania wewnętrznego
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„W iadomo m i z lektury tygod­
nika „Rodzina” — pisze p. Leon  
W. z Koszalina — że przyszli 
duchow ni K ościoła P olskokato­
lickiego odbyw ają studia teo lo ­
giczne w C hrześcijańskiej A k a­
dem ii T eologicznej. N ie spotka­
łem  jednak na lam ach tego cza­
sopism a szerszej inform acji do­
tyczącej tej uczelni. Chodzi mi 
m ianow icie o to, k iedy i przez 
kogo została ona pow ołana do 
życia oraz jaka jest jej struktu ­
ra organizacyjna? Czy jej ukoń­
czenie jest rów noznaczne z ukoń­
czeniem  innej w yższej uczelni te ­
ologicznej w  Polsce? Interesują  
m nie rów nież to, gdzie zdobyw a­
li przygotow anie teologiczne kan­
dydaci do stanu duchow nego K o­
ścioła Polskokatolickiego, przed 
utw orzeniem  tej w yższej uczel­
ni?”

D rogi P a n ie  Leonie! Po zo r­
gan izow an iu  p ierw szych  p a ra f ii 
K ościo ła P o lskoka to lick iego  — a 
m iało  to m ie jsce  60 la t tem u  — 
w yłon iła  się konnieczność pow o­
ła n ia  do życia S em in ariu m  D u ­
chow nego, w  k tó ry m  zd obyw ali­
by  w ychow an ie  i w y ksz ta łcen ie  
p rzyszli duchow n i K ościoła o j­
czystego. Z w ażyw szy , że K ośció ł 
nasz  n ie  posiada ł w  ty m  czasie 
legalizac ji p raw n e j, o raz  z u w a ­
gi na  tru d n o śc i n a tu ry  m a te r ia l­
ne j i lokalow ej, n ie  było to  ła tw e  
do z rea lizo w an ia . Je d n a k  już w 
ro k u  1925 rozpoczęło dzia ła lność  
S em in ariu m  D uchow ne przy  ul. 
C zarne j 2 w  K rak o w ie . Do w y ­
b u ch u  II w o jn y  św ia to w e j dało 
ono K ościo łow i k ilk u n a s tu  odpo ­
w iedn io  p rzy g o to w an y ch  d u ch o ­
w nych . W  czasie o k u p ac ji h it le ­
ro w sk ie j S em in a riu m  to — po­
dobn ie  ja k  w szystk ie  uczelnie 
duchow ne i św ieck ie  w P o ls­
ce — m usia ło  p rze rw ać  sw ą 
działalność.

Po zakończen iu  w o jn y  oraz  po 
uzyskan iu  przez K ościół Polsko- 
ka to lick i lega lizac ji p ra w n e j, za 
n a jp iln ie jsze  zadan ie  uzn an o  r e ­
a k ty w o w an ie  S em in a riu m  D u­
chow nego. N astąp iło  to  w  ro k u  
1947 dzięki zaangażow an iu  b p a  
Józefa  P adew sk iego , k tó ry  p o ­
w róciw szy  z w o jen n e j tu łaczk i, 
o b ją ł w  ro k u  1946 k ie row n ic tw o  
K ościoła. Z począ tk iem  1952 r. 
S em in a riu m  zostało  p rzen iesione  
na s ta łe  do W arszaw y i u lo k o w a­
ne zostało  w  b u d y n k u  p rzy  ul. 
Szw oleżerów  4.

Jed n ak  n a p ra w d ę  szerokie  m o­
żliw ości k sz ta łcen ia  teologicznego 
p rzyszłych  duchow nych  z K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  w  Polsce 
p ow sta ły  dop iero  w tedy , gdy 
w  W arszaw ie  o tw a rta  zosta ła

C h rze śc ijań sk a  A k ad em ia  T eo lo ­
giczna. S ta ła  się ona  k o n ty n u a ­
to rk ą  W ydzia łu  T eologii E w a n ­
g e lick ie j U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego.

N ależy tu ta j  p rzypom nieć , że 
p rzez  d ług ie  w iek i K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  w  P o lsce  n ie  po­
s iad a ły  w yższej u cze ln i teo log icz­
ne j z p raw am i państw ow ym i. 
P ew n a  zm ian a  w  ty m  w zględzie 
n a s tą p iła  dopiero  w  ro k u  1920 
W ów czas bow iem  — na sk u tek  
s ta ra ń  K o n sy sto rza  K ościoła 
E w ang elick o -A u g sb u rsk ieg o  —
ów czesne M in iste rs tw o  W yznań  
R elig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b licz ­
nego u tw orzy ło  p rzy  U n iw e rsy te ­
cie W arszaw sk im  4 k a te d ry  dla 
teologów  ew angelick ich . Z aś w  
ro k u  1922 pow ołano  do życia 
W ydział T eologii E w angelick iej. 
D zia ła lność  jego p rz e rw a ła  je d ­
n ak  I I  w o jn a  św ia tow a.

W ydział T eologii E w angelick ie j 
w znow ił dz ia ła lność  w  ro k u  1945. 
W reszcie w  dn iu  26 paźd z ie rn ik a  
1954 r., n a  m ocy u ch w a ły  P re z y ­
d iu m  R ^ądu  w  sp raw ie  o rg an i­
zacji s tud iów  teo log ii ch rześc i­
ja ń sk ie j o raz  uchw ały  U rzędu  
■Rady M in istrów  z tego  sam ego 
dn ia , W ydzia ł te n  został u sam o ­
dzie ln iony  i p rzek sz ta łco n y  w 
C hrześc ijań sk ą  A kadem ię  T eo lo ­
giczną. P o siad a ła  ona  początko­
w o dw ie sekcje: ew an g e lick ą  i 
s ta ro k a to lick ą . W  ro k u  1957 u t ­
w orzono sekcję  teolog ii p ra w o ­
sław n e j. S tu d en c i w szy stk ich  sek ­
cji k o rz y s ta ją  ze w spó lnych  w y ­
k ładów  z h is to rii K ościoła, w sp ó ł­
czesnych  zag ad n ień  filozoficz­
nych  i społecznych, dz iejów  k u l­
tu ry  po lsk ie j o raz  teologii e k u ­
m en icznej. N a to m ias t n au k i b i­
b lijne , teo log ia  dogm atyczna, p a ­
try s ty czn a  i m o ra ln a , w y k ład an e  
są oddzieln ie  d la  s tu d en tó w  p o ­
szczególnych sekcji.

C h rześc ijań sk a  A kad em ia  T e ­
ologiczna je s t w yższą uczeln ią  
na  p raw ach  p aństw ow ych . Z a ­
tem , podobnie ja k  A kadem ia  T e­
ologii K ato lick ie j je s t ChAT fin a n ­
sow ana  przez p ań stw o  i k ie ru je  się 
p rzep isam i p ań stw o w y m i d o ty ­
czącym i szko ln ic tw a  w yższego 
S tu d ia  n a  te j uczelni trw a ją  5 
la t i kończą się uzyskan iem  s to ­
pn ia  m ag is tra  teolog ii ch rześc i­
jań sk ie j. P osiada  ona ponad to  
praw o  do n a d a w a n ia  stopn i n a u ­
kow ych: d o k to ra  i d o k to ra  h a ­
b ilitow anego . Z a tw ie rd za  je — 
podobnie  jak  w  pozostałych  u- 
cze ln iach  teo log icznych  — M in i­
ste rs tw o  N auki, Szkolnictw a 
W yższego i T echn ik i. Od ro k u  
1968 p row adzi rów n ież  uczeln ia  
s tu d ia  zaoczne. K orzyątać  z n ich

m ogą duchow ni i św ieccy  p raco ­
w n icy  koście ln i ze w szy stk ich  
u znanych  p rzez  p ań stw o  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich , k tó rzy  nie 
m ieli m ożliw ości ukończen ia  w y ż­
szych stu d ió w  teologicznych. 
D yplom  ukończen ia  te j uczelni 
je s t rów noznaczny  z uko ń cze ­
n iem  k ażde j in n e j ucze ln i teo lo ­
g icznej w  Polsce.

J e s t rów n ież  C h rześc ijań sk a  
A kadem ia  T eologiczna szkołą 
p raw dziw ego  ek um en izm u  i 
ch rześc ijań sk ie j s łużby  na  rzecz 
człow ieka. P rzysz li duchow ni K o ­
ścio łów  ch rze śc ijań sk ich  — w 
a tm o sfe rze  b ra te rs tw a  i p ra w d z i­
w ej to le ra n c ji — zdobyw ają  tu ­

ta j n ie  ty lko  w iedzę  teologiczną, 
ale i w y ro b ien ie  obyw ate lsk ie  i 
społeczne. K le ry cy  p o lskoka to lie - 
cy odbyw ający  s tu d ia  n a  sekcji 
s ta ro k a to lick ie j C hA T, za k w a te ­
ro w an i są w D om u A lum na, gdzie 
m a ją  zapew nione odpow iednie 
w a ru n k i do u trw a la n ia  i pogłę­
b ian ia  zdoby tych  n a  uczeln i w ia ­
dom ości. O trzy m u ją  tu ta j  ró w ­
nież kon ieczną  p rzyszłym  k a p ła ­
nom  fo rm ac ję  duchow ą, o raz  zo­
s ta ją  zazna jom ien i z ideologią 
K ościo ła P o lskokato lick iego .

Łączę dla Pana i w szystk ich  
C zytelników  serdeczne pozdro­
w ienia w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

Współpraca rodziców 
z katechetą

Rok szkolny i katechetyczny 1981/82 rozpoczęty; now e nadzieje 
w  sercach m atek i ojców , dzieci i m łodzieży! D latego w arto zasta­
now ić się nad pew nym i zw iązanym i z nauczaniem  relig ii i rolą, 
jaką m ają do spełnienia rodzice dzieci uczęszczających na katechi­
zację. Zdajem y sobie spraw ę z faktu, że lekcja religii to nie tylko  
odpytanie i zapam iętanie m ateriału  program ow ego — to przede 
w szystk im  w ielk ie  i bardzo odpow iedzialne zadanie w ychow ania w  
duchu zasad w iary i stosow anie ich w codziennym  życiu każdej 
chrześcijańskiej rodziny. Rodzice n ie mogą ograniczyć się tylko do 
zgłoszenia dzieci na katechizację, zakupienie potrzebnych pomocy  
naukow ych i ustalenia dni i godzin przeznaczonych na lekcje r e li­
gii. Fakt zgłoszenia dzieci na lekcje katechizacji nakłada na rodzi­
ców  obow iązek stałego kontaktu z katechetą, interesow anie się tym  
co było na lekcji, co jest zapisane w  zeszycie, czy zadaw ane są pra­
ce dom owe, czy dzieci je odrabiają, jak się spraw ują — słow em  
obow iązek uważnego śledzenia i w spółpracy z w ychow aw cą dla 
dobra dziecka.

B ardzo  w ażne jest, aby  rodzice uw ażn ie  w y słu ch iw ali w szystk ich  
uw ag  k a tec h e ty  o sw oich  pociechach, i to uw ag  zarów no tych  pozy­
tyw nych , ja k  i n ega tyw nych . P edagog ika  i psychologia p o u c z a ją , 'że 
zaw sze  lep iej zapobiegać z łem u  n iż  zło w yplen iać , ła tw ie j je s t w ycho ­
w yw ać  dziecko niż złe w ychow an ie  popraw ić . R odzina dobrze „ u s ta ­
w io n a^  w in n a  w zajem n ie  n ie jak o  prześcigać się w  w ychow aw czym  
oddzia ływ an iu , w  m yśl ch rześc ijań sk ie j p raw d y : R odzina Bogiem  
siln a! J e s t  to  p ra w d a  ta k  oczyw ista, że dow odzić je j n ie  p o trzeba  — 
okazu je  ją  codzienne n asze  życie. C złow iekow i dobrze w ychow anem u 
w w ierze ojców , w  ro d z in je  tra d y c ji i n o rm aln o śc i ch rześc ijań sk ie j, 
człow iekow i w ierzącem u  i p rak ty k u jącem u , zaw sze m a jącem u  n a  
u w adze p raw o  Boże, zaw sze, w  k ażde j sy tu ac ji życiow ej je s t lep iej 
n iż  tem u , kom u n ie  w po jono  tych  zasad.

T rzeba  je d n a k  p am ię tać , że sam  k a tec h e ta , choćby by ł na jlep szym  
pedagogiem  i na jgo rliw szym  przekazic ie lem  p raw d  w iary , n iew iele  
dokona bez w spó łp racy  z rodzicam i. K a tech izac ja  bow iem  n ie  kończy 
się -z chw ilą  w y jśc ia  dziecka z sa li k a techetycznej. Z asłyszane p raw d y  
o raz  zasady  w ia ry  i m oralności w in n y  s taw ać  się w łasnością  dzieci i 
ich n ieod łączną  w łasnością  w e w spółżyciu  z rodzicam i, rodzeństw em , 
zespołem  klasow ym , sąsiadam i, ze w szystk im i i w szystk im , z czym  
s ty k a ją  się n a  co dzień . To co dzieci w yn iosą  z sali ka techetycznej, 
pow inno  ..u staw ić '1 je  do całości o taczającego  św ia ta  — jak o  dzieła 
Bożego. I w łaśn ie  tu ta j zaczyna się  ogrom na, n iczym  i przez nikogo 
n iezastąp iona  ro la  rodziców  — w spó lw ychow yw anie  re lig ijn e  z K oś­
ciołem  ANTONI KACZMAREK
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Helena Mniszkówna
K I  Lj

R ę D O W A T A
(242)

Tak się zawsze k ończy ły  napaści  J u rk a  na Siefcie.  Chłopak z d u m ą  opo­
wiadał  w szystk im  o m a jący m  nas tąp ić  po w ak a c ja c h  wyjeżdzie  do  szkół 
w arszaw sk ich  i n a w e t  nauczyc ie low i  nie p0ZW'0lil nad  sobą przewodzić.  
Chwalił  się , że o rd y n a t  obiecał  mu pokazać  s ta jn ię  i p s ia rn ię  g łębow icką .  
J u r e k  b y t  to urwis,  co się zowie, ale d o hry  ch łopak ;  k o ch a ł  obie siostry , 
chociaż m a le j  Zosi często dokuczał,  w yda jąc  za mąż je j  la lk i  w  ta k i  sp o ­
sób, że od ślubu w raca ły  z p o w y k rę c a n y m i  nogam i i rękom a,

— Widzisz, bo to d rug i  n a rzeczony  j ą  odbijał — t łum aczy ł  J u r e k  z m a r t ­
wionej  dziewczynce. Sam rozkoszował się w span ia łym  kucem  w  pełnym  
ry n sz tu n k u ,  k tó rego  dosta ł  od o rd y n a ta  n a  im ien iny .

Dla S te lc i  miał  cześć w y ją tk o w ą  i był je j  wdzięczny za to, że nie  od­
rzucała  jego tow arzys tw a  na  przechadzkach .

Chłopak usługiwał sios trze z zapa łem . Gdy Stefcia  ry so w a ła  k r e d k a m i  z 
n a tu r y  widoki ru cza jew sk ie ,  nosił  za n ią  p rz y b o ry  m a la r sk ie  i w yszuk iw a ł  
n a jp ięk n ie jsz e  m ie jsca  do szkicowania .  Ale gdy S te fc ia  p ró b o w a ła  węglem 
zrobić  z lo log ra f i i  p o r t r e t  o rdyna ta ,  ciągle j e j  przeszkadza ł ,  w o ła jąc :

— Niepodobny!  Peckasz .  Wstydź się tak  m azać  narzeczonego.
pew nego  popołudnia  S tefc ia  o trzym ała  l ist  od W aldem ara  z Warszawy* 

List ten w strząsną ł  nią.
— Za dziesięć dni m ój ś lub?  T ak  p ręd k o ?  — zaw ołała  zdum iona.

I nag le  wydało  j e j  się to  tak im  n iepodob ieńs tw em , że aż  po w tó rzy ła  d r u ­
gi ra z:

— z a  dziesięć dn i  m ój śluta z n im  — z WTald em arem ..  z Waldym... .
A po chwili  dodała  ciszej,  j a k b y  z p rz e s t ra c h e m :
— Z W a ld em arem  M ichorow sk im , o rd y n a te m  głębowickim.. .  czy to  m o ­

żliwe?..,.
Z am yśli ła  się z t rw ogą  w  sercu.
On p rzy jedzie ,  zabierze ją do W arszaw y, p o ja d ą  wszyscy...  ona zostanie  

jego żoną... Michorowską. . .  A co będzie p o t e m ? . s z c z ę ś c i e  czy niedola?
Chodziła po ogrodzie rozgorączkow ana .  Pod jej stopy p ada ły  b ia łe  p ła tk i  

wiśniowych k w ia tów ,  ścieląc się jak  ś lubny  kob ierzec .  I  woń p ły n ę ła  s łodka  
z rozk w i t ły ch  drzew. I c iepłe a rzeźwe p r ą d y  p rz e n ik a ły  powietrze-  S tefc ia ,  
chodząc zam yślona ,  spog lądała  na ćm ę k rążący ch  m oty li ,  s łu c h a ła  b rzęku  
pszczół i gwizdu wilgi.  Czasem zag rucha ł  dziki gołąb lub zaśwista ł  kos. 
Wszystkim tym  głosom w tó row ała  k u ku łka .

— Tak było przed ro k iem  w borku  w  S łodkowicach — m yśla ła  S te fc ia  — 
tak  je s t  i w  p a rk u  g łębow ick im . Już  w k ró tce  j a  tam  zostanę  n a  zawsze 
z n im .  W ald y  ze m ną! . . .  Boże! Ile zm ian  przez ten j ed en  ro k ,  ile szczęś­
cia!

Stefcia  powróciła  do swego pokoju ,  niosąc pęk świeżych rozk w i t ły ch  k o n ­
walii. p oko ik  je j  w yglądał  jak  jeden  ogród,  bo o rd y n a t  co tydzień  p rz y sy ­
łał na rzeczone j  k w ia ty  z  Gięhowic alho z W arszaw y .  P rzysła ł  n a w e t  z 
P e te r sb u rg a ,  gdzie bawił k i lka  dni w  s p raw ac h  tow arzys tw a  rolniczego. J u ­
rek nanosił  do p oko ju  s io s try  m nóstw o kw ia tó w  p o lnych  i cale  m is y  roz­
k w i t ły ch  n iezap o m in a jek  oraz n e n u fa ró w ;  z w ielk im  t ru d e m  w yław ia ł  j e  
ze stawu. N aw et  Zosia obdarzyła  ją czasem g a r s tk ą  zm ię tych  na rcyzów , m ó ­
wiąc ze sm u tn ą  m in k ą :

— Ty ju ż  pojedziesz nd nas  z tym ładnym  panem . Zosia ci  n a rw a ła  
kw ia tków , żebyś ją  kocha ła .  Będziesz?

Stefcię  takie  dow ody  pam ięci  małego ro d z e ń s tw a  roz rz ew n ia ły  bardzo — 
i teraz u jrzaw szy  k ilka b ra tk ó w  na  s to l iku ,  zw iązanych  t r a w ą ,  pom yśla ła  
z u śm iechem :

— Pew no p r e z e n t  od Zosi. P ó j d ę  s ię  z n i ą  p o b a w i ć .
Ale myśl  je j  sk ieroM ala się w  inną stronę .  S te fc ia  o tw orzy ła  szafę. W isia­

ła w niej sukn ia  ślubna, p rzysłana  przed  paru  dn iam i z W arszaw y .  W yjęła  
ją i rozłożywszy na  ka n a p c e ,  zaczęła oglądać. S ukn ia  by ła  ś l iczna. N a  b ia ­
łym atlas ie  rzucona c ieniuchna,  p rzezrocza gaza, m a to w a  i p iękna ,  p rz e ś ­
wiecała de l ika tn ie  świeżym połyskiem. Bardzo d ługi  t r en  w  jedw ab is ty ch  
zwojach dodaw ał sukn i  dziwnego m a jes ta tu .  S tefcia  ułożyła n a  sofce sgra-  
hne a t łasow e pan to fe lk i  i stała zam yślona,  p a t rz ą c  n a  t ę  sza tę  ja śn ie jącą ,  
n iby  an ie lską .  Nagle o trząsnę ła  się i zawołała  do siebie  g łośno:

— Włożę ją. Zobaczę, jak  będzie.
Z a c z ę ł a  się u b i e r a ć ,  a l e  z t r u d n o ś c i ą  m o g ł a  s ob i e  p o r a d z i ć  z  m a s ą  g a z y  i 

a t l a s ów.  J e d n a k  w ł o ż y ł a  c a ł y  s t ró j  ś l u b n y ,  n a w e t  n i e z m i e r n i e  d ł u g i  w e l o n  
u p i ę ł a  na  g ł owi e ,  u b i e r a j ą c  k o n w a l i a m i  w  g i r l an ę .  W i e n i e c  ś l u b n y  i  k w i a t y  
p r z y  bok u  m i a ł a  m i e ć  z  p o m a r a ń c z a m i  g l ę b o w i s k i e j  z u p e ł n i e  ś wi eż e .

Gdy w wysokim lustrze zobaczyła odbicie sw ej  postac i ,  r a d o sn y  uśmiech 
okrasił  jej  b ladawą tw arzyczkę .

Elugi czas oczu nie mogła oderw ać  od zwierciadła ,  Suknia, w y tw orn ie ,  ale 
skromnie zrobiona, leżała n a  niej  cz w y k w in tn ą  elegancją .  O p ływ ały  j ą  gazy 
jak  białe m gły ,  jak  obłoki p rze jrzys te  i pow iew ne. D e l ika tne  j e d w a b n e  la le  
w elonu tw o rz y ły  cudne  a  n ie p o c h w y tn e  t ło  d la  j e j  s ty low e j  g łów ki  w  m as ie  
włosów, p o łysku jąc ych  z ło tem , i  d la  j e j  rysów', rzeźb ionych  su b te ln ie ,  z  a r ­
tyzm em , j a k h y  z je d n e j  p e r ły  w przedświcie  ju t rz e n k i .  S ta ła  ta k  młoda,  
w io tka ,  tcbnąca  czarem  j a k b y  przed cbw ilą  s f runę ła  z ob łoków , z 1ych tam  
różowości i de l ika tnych  lazu rów  górnych .  Oczy jej rozbłysły  szczęściem.

— Dla niego się fak ubiorę — m yśla ła  z rozrzew nien iem  — Co on powie,
j a k  mię ta k ą  zobaczy?

Zm ruży ła  oczy i u j rza ła  w  w yobraźn i  W ald em ara  n ib y  żywego. W cz a r ­
nym  f ra k u ,  z  b ia łym  g rosem , z k w ia te m  p o m arań czo w y m  w  k lap ie ,  nach y l i
się do niej  i powie tym  swoim dźw ięcznym  b ary tonem :

— Je d y n a  m oja ,  m alu tk a !  J a k a ś  t y  urocza, cudzie mój!...
I zadrżą mu jego pyszne usta, poruszą  się nozdrza  i ca la  tw arz  m ęska ,  

szczupła nab ie rze  znanego S te lc i  w y razu  słodyczy, k tó r ą  ty lk o  ona -wywołać 
po t ra f i  w  tych  energ icznych  rysach .  W szarych  ź ren icach  b łyśnie  m u  t r iu m f  
i duma, rzu t  gorącej  k rw i  ożywi jego smaglę cerę.  On j ą  zdobył,  on  j ą  b ę ­
dzie miał.

Stefcia, uśm iechnię ta ,  o tw orzy ła  oczy i szepnęła  c ichu tko :
— Za dziesięć dni już! już! Czego się boję?.. . Tyle  szczęścia!...
Weszła pan i  Rudecka.  K rzyknę ła  lekko na w idok córki .  Chwilę s ta ła  za ­

pa trzona  i w yciągając  do n ie j  ręce zawołała :
— Jakaś  ty  śliczna, Stefciu!
— Czy i on to samo powie,  m am o?  Waldy?, . .
— Śliczna jesteś, tw ój  W aldy z a ch w y c i  się tobą n a  iioyso.
Ukazał się pan  Rudecki  z l istem w rę k u .
— Stefciu?.. .  Aa!...
P o p a t rzy ł  na  córkę  roz ra d o w an y .
— Wspaniała  jes teś!
— Pani  o rd y n a to w a  M ichorow ska — rzekła p rzeciągle  m a tk a ,  lubu jąc  się 

t rochę  b rzm ien iem  tych  słów.
Stefcia drgnęła .  Ojciec objął ją i pocałował.
— No, jeszcze t e r a z  j e s t  R u d e ck a ,  nie ty tu łu jm y  je j  p rz e d  czasem  —

— rzekł z m arsem  i wręczył l ist  córce.
— Patrz ,  drug i  list do cietiie. Ale to nie pismo ordyna ta .  Zna laz łem  go za- 

ledwo te raz  m iędzy gazetami.
Stefcia spo jrza ła  na adres.  K oper ta  była e legancka,  c h a r a k te r  ładny ,  ale 

nieznajomy.
— Od kogo? — spy ta ła  m atka .
— Chyba.. . ze Słodkowic.
Wymieniła  um yśln ie  S łodkawce,  wiedząc jednak ,  że list nie s tam tąd .
— Rozbiorę się na jp ie iw .
Pan  Rudecki wyszedł.  M atka  pomogła Stefci zd jąć  suknię ,  ucałowała j ą  i 

również oddali ła  się.
Stefcia gorączkowo rozcięła koper tę .
Spojrzała  na  podpis — nie było go. Z am ias t  nazw iska  sta ło w yraźn ie ;  — 

„Jed en  za w szystk ich” .
Anonim.
Stefcia śc isnęła d łońmi sk ron ie ,  zagryzła  usta i zaczęła czy tać  7 m ocno 

bijącym se rce m :
„ Ł ask aw a  p a n i !  N ies łychanie  zdziwieni je s te śm y ,  że  pani pom im o ty lo ­

k ro tn y ch  ostrzeżeń decydu je  się zostać żoną  o rd y n a ta  Michorowskicgo. P o m i­
j a m y  egozim, k tóry  pozwala pani na ten k rok  zbyt śmiały. Dla w łasnych  
bu tnych  dążności , dla zadow olen ia  w ygórow anych  ambicji  nie w aha  się pani 
unieszczęśliwić ordynata .  Pod wszelkimi pozoram i szczęścia o rd y n a t  s tan ie  sie 
człowiekiem zd ruzgo tanym , z a b ie r z e  m u  pani swobodę,  zm nie jszy  do m in i ­
m um  jego stanow isko  społeczne, bo w kurs ie  św ia towym  straci  ono swój 
blask. O rdyna t  nie rozum ie ,  na co się na raża ,  za  w ielką czyni ofiarę  d la  
powetowania  p rzerw anej miłostki swego dziada. Z takim i sk a nda l ikam i ani  
pan Maciej Michorowski,  ani obecny  o rd y n a t  nie  liczyli się nigdy. O rdyna t  
jes t  zaś lepiony, uroda pani podnieca go, nie  mógł pani  zdobyć n a  k o chankę ,  
więc z d o b y w a  w  ten, nie  rachu jąc  się z n as tęps tw am i.  P rzy jdz ie  czas o p a ­
m iętania  i w ted y  przeklnie  chwilę,  w k tó re j  zgodził się n a  ten  k ro k  szalony. 
Sfe ra  mści się za n a rusze n ie  je j  p raw .  Nie wolno ta rg ać  się na  jej t r ad y c ję  
uświęconą przez wieki!  Kto z nią walczy, poniesie  porażkę!.. ,  Niech pan i  nie 
liczy na uprze jm ość  naszą dla niej jako o rdynatow ej.  Ce ressem ble  un  peu  
mai!. .. P ierwsze miesiące będziecie w ys ta rcz ać  sobie — zw yk ły  szał  d u  mois 
de miel! — ale gdy upojenie  o rd y n a ta  minie, p rędko  zrozum ie ,  że  w padł  w  
pu łapkę.  Jeśl iby  chciał bezczelnie  w prow adz ić  panią w  nasze  sfery ,  proszę 
być pewną,  że m y  jej  nie p rzy jm iem y .  Na grunc ie  neu t ra ln y m  spo tyka liśm y  
się, i ta było możliwe, ale bliższe stosunki łączyć nas  nie  mogą. O rdyna t  
przekona  się o tym  za  późno! Jego dzisiejszą energię  złamie fak t ,  k tó ry  da  
m u  w całej pełni odczuć pope łn iony  absurd .  A wówczas i pan i  położenie 
będzie sm utne .  Pani dla a ry s to k rac j i  je s t  i  pozostanie  t r ędow atą ,  pom im o  swej 
piękności. O s trzegam y osta tn i raz. Jeden  za  w szystk ich” .

Stefcia w yprostow ała  się-
Ciężary waliły jej  w mózg, gorąco i dreszcze przebiegały jej członki.  List 

włożyła do koper ty ,  zmięła  gorączkowo, w su w ając  go do b iu rk a  prawie  m a ­
chinalnie. P rzeciągnęła  ręką  p a  czole. Dłoń była zupełnie  m o k ra .  Zeczęło jej 
mącić się w sczach, poczuła lekk ie  mdłości, w  głowie bucza ły  gromy.
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